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• tracya. Ekspedycja i Bióro Redakcji przy 
^dïO^^ A jihelniowôkini placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański 
. • «Adziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

hodu poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

• drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
<4 <ie^robnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
. . «4 Administracyi i Ekspedycji winny być 

te Bed**cy1’ frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fan., w Państwie nie- 
mieokióm i w Anstryi 9 marek 15 fon., w Belgii, Wło­
szech, Szwąjcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecji 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłat? przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackicgo należących urzędy 
pocztowe. IV innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżfej)_ można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Kękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niBzezone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
rv Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33, — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix: Rouge -•
«• Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retejneyer, Internationale Annoncen-Lxpedition. „Invalidendank Behr n 
»trasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Dauhe & Corap.

wie: L. Zboralski.

CLDUJPJOł, A11VA.I unuwum.v zauhuuvvu B i ----------
W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Piesze-
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P 0 Z N A N, 13 kwietnia.

Z Carogrodu, Londynu i Petersburga dochodzą, dzi- 
wiadomości, odbierające wszelką niemal nadzieję, by

Lcne przesilenie mogło inaczćj się zakończyć jak wojną, 
fraca dyplomacji dobiegła swego kresu, a dziś nic jćj 
„je pozostaje, jak wypuścić lejce z rąk swoich i pozosta­
wić rzeczy własnemu biegowi. Dzisiaj lub jutro a w 
każdym razie w przeciągu dni kilku oczekiwać należy 
decydującego ze strony gabinetu petersburgskiego kroku, 
boć po przesłanśj temuż gabinetowi przez W. Portę od­
powiedzi na protokuł londyński dłuższe zwlekanie i dy- 
plomatyzowanie jest wręcz niemożliwe. Telegram peters­
burski donosi krótko i węzłowato, że doręczony wczo­
raj rządowi rosyjskiemu okólnik „odrzuca katego­
rycznie żądania mocarstw i kładzie w 
tensposób kres wszelkićj dalszej w tćj 
mierze dyskusyi.'1 Do tćj pory nieznany nam 
jeszcze tekst dosłowny odpowiedzi tureckićj, w urywkach 
jego jednak, jakie dostały się do publicznej wiadomości, 
przebija się silna wola W. Porty bronienia Zagrożonego 
honoru narodowego i ognisk domowych, niemłiićj poczu­
cie własnych sił. W. Porta oświadcza, że jvoli raczćj 
narazić się na niebezpieczeństwo wojny, niż przyjąć wa­
runki tak sromotne, że sromotniejszych nie możnaby na­
rzucić nawet pokonanemu narodowi. Przedewszystkićm 
nie może zezwolić na mięszanie się innych mocarstw w 
sprawy wewnętrzne Turcyi. Zrobi, co będzie w jćj mo­
cy. aby wprowadzić w życie zaprojektowane reformy i 
położyć raz na zawsze tamę wybrykom, jakie miały miej­
sce roku zeszłego, żąda atoli z swćj strony wyzwolenia 
z pod nacisku, który nie dozwala jćj zabrać się skute­
cznie do przeprowadzenia reform. Gotową jest do ró­
wnoczesnego z Rosyą rozbrojenia i wysłania do Peters­
burga ambasadora, jeśli równocześnie ambasador rosyjski 
uda się do Carogrodu.

Wedle depesz petersburgskich wszystkie dzienniki 
stolicy rosyjskićj dmą dzisiaj w trąbę bojową i oczekują 
manifestu wypowiadającego wojnę Porcie otomańskićj. 
Manifest ten ma ukazać się jednak dopiero po nadejściu 
wiadomości o rezultacie rokowań turecko czarnogórskich. 
Delegaci czarnogórscy zapowiedzieli, że do piątku sta- 
nowczćj oczekują odpowiedzi i że ta zadecyduje o woj­
nie lub pokoju. Dzisiaj przeto ma rozegrać się nad 

•feosforem jeden z ważniejszych epizodów obecnego prze­
silenia na Wschodzie. Że nie zakończy się w duchu 
pokojowym, za tćm przemawiają, ostatnie uchwały parla­
mentu tureckiego i senatu oświadczające się stanowczo 
przeciw wszelkim ustępstwom terytoryalnym da rzecz 
Czarnogóry. Czarnogóra zresztą oczekuje tyl'^o hasła 
do rozpoczęcia wojny. Z żary telegrafują pod 11 bm. 
do Pol. C o r.: Książę czarnogórski porobił przygotowa­
nia, aby przeszkodzić zamierzonemu przez Turków po 
upływie rozejmu zaprowiantowaniu Niksiczu. I Do te­
goż dziennika donoszą, że skoro W. Porta wypowie 
w sprawie żądań czarnogórskich ostatnie słowo a słowo 
to wypadnie nie po myśli ks. Mikołaja, opuszczą delegaci 
czarnogórscy Bożo Petrowicz i Stańko Radowicz turecką

stolicę i wojna się rozpocznie. Pierwszemi przedmiotami 
zabiegów czarnogórskich będą Niksicz i Podgorzyca. — 
Pierwsza warownia otworzy Czarnogórze przez wąwóz 
Duga drogę do Hercogowiny, zajęcie drugićj pozwoli opa­
nować z łatwością dolinę Albanii aż do Skutari. Bożo 
Petrowicz obejmie komendę nad wojskiem, którego ce­
lem będzie Podgorzyca. W chwili, gdy rozpoczęcie woj­
ny będzie rzeczą postanowioną, opuści książę Cetynią i 
uda się na inspekcyą sił zbrojnych. — Dotrzyma 
mu towarzystwa cały senat, — z wyjątkiem trzech 
jego członków. — Niedawno otrzymał książę na potrze­
by wojenne 80,000 napoleondorów. Nie trudno się do­
myśleć, zkąd nadeszło to złoto. — Dalćj donoszą, że ks. 
Mikołajowi udało się zawrzeć formalny traktat z księ­
ciem Mirydytów Prenkiem. Traktat ten miał zobowią­
zać ks. Prenka do chwycenia za broń najpóźnićj w 
tydzień po odnowieniu kroków nieprzyjacielskich mię­
dzy Czarnogórą a Wysoką Portą. — Prenk zobowią­
zał się wystawić najninićj ośm tysięcy żołnierza. — 
Dalsza stypulacya traktatu odnosi się do ceny przymie­
rza, ks. Prenk dopomina się przyznania mu praw dzie­
dzicznych, a Czarnogóra zobowiązała się nie pierwćj za­
wrzeć pokój z Portą, aż ta uzna owe prawa. Dalsze 
punkta regulują kwestyą zapomog, — jakie ma płacić 
Czarnogóra Mirydytom. Jeżeli tak jest rzeczywiście, to 
widoczną jest rzeczą, — że zapomoga ta nie będzie pły­
nęła z kieszeni czarnogórskićj. — Wedle telegramu du- 
browieckiego Mirydyci nie dotrzymali umówionego ter­
minu, od dni kilku bowiem już toczą się zawzięte boje 
między nimi a wojskiem tureckićm.

# X prowincyi odebraliśmy z poważnego źró­
dła pismo, które poniżćj zamieszczamy. Stanowisko na­
sze w rzeczy, o którćj mówi poniższe pismo, jest zna­
ne — mieliśmy sposobność nieraz je zaznaczyć niedwu­
znacznie — ztąd tćż dość będzie, gdy powiemy, że nie 
uważamy za stósowny udział reprezentacyi naszćj na 
pariamencie niemieckim w sprawach organizacyjnych ce­
sarstwa niemieckiego, zwłaszcza gdy sprawy te nas bez­
pośrednio nie dotyczą. Posłowie nasi są bowiem na par­
lamencie niemieckim li tylko dla obrony interesów 
polskich.

Pismo, o którćm mówimy, brzmi, jak następuje: 
Szanowny Redaktorze!

Przyznasz mi niezaprzecznie, że w społeczeństwie, 
mającćm pewną dojrzałość polityczną, wyrabia się w je­
dnostkach potrzeba zastanawiania się nad czynnościami 
organów politycznych, przedstawiających ofieyalnie kie­
runek polityczny tych, przez których do owej reprezen­
tacyi zostali powołani resp. wybrani.

Pisząc to, nie twierdzę bynajmniej, ażeby owe re­
prezentacje były zniewolone absolutnie słuchać 
owych głosów, ani tćż wywierać chcęjakąbądź presyą, lecz 
po prostu zamiarem moim jest obudzić uwagę na czynności 
publiczne a tem samśm wywołać w odnośnych kołach po­
selskich gruntowne zastanowienie się nad tćm, co stanowi­
sko ich w wyjątkowćm położeniu, w jakićin się znajdują, 
przedewszystkićm od nich wymaga.

Nasze dotychczasowe Koła parlamentarne pojmowały 
stanowisko posła Polaka w ten sposób, że przy każdćj 
sposobności objawiały swoją odrębność narodową a mia­
nowicie dokumentowały takową namacalnie przez wstrzy­
mywanie się od głosowania w kwestyach nie tyczących się 
bezpośrednio interesów naszych jako poddanych rządom 
państwa pruskiego, resp. niemieckiego.

Sposób ten traktowania rzeczy doznawał dotychczas 
uznania ze strony publicystyki narodowćj polskiej a na­
gany ze strony publicystyki niemieckićj.

Zresztą każdy przyznać musi, że w położeniu, w ja- 
kićm są posłowie polscy na sejmach niemieckich, nic in­
nego nie pozostaje jak wyżćj wymieniona taktyka, dająca 
zarazem porę przy motywowaniu wstrzymania się od gło­
sowania do wystąpienia, noszącego na sobie cechę uci- 
śnionćj narodowości, która przy każdćj sposobności, jaka 
się nadarza, wymiaru sprawiedliwości się domaga.

W ostatnim czasie toczyła się sprawa w parlamen­
cie niemieckim, tycząca się wyboru siedziby najwyższego 
sądu państwa niemieckiego, sprawa zatćm dla nas jako 
Polaków zupełnie obojętna, słowem jak najczystsze in- 
ternuin niemieckie.

Koło nasze wbrew dotychczasowćj taktyce pospoł z 
Laskerem, Wehrenpfennigem głosowało za Lipskiem — 
winszujemy im zwycięztwa, lecz przyznać musiiny, że 
się podobnych zwycięztw jako Polacy obawiać winniśmy.

Pod względem utylitarnym nie zyskaliśmy nic, bo ła­
twiejsza podróż w interesie do Berlina niż do Lipska, a 
odstąpiliśmy od zasady, która jest fundamentalną pod­
stawą odrębności narodowćj i którćj zaniechanie miano 
Koła polskiego zamienia w dokument hipoteczny bez 
fantu.

Gdyby zaś ktoś chciał twierdzić, że owo głosowanie 
nastąpiło ze względów opozycyjnych przeciw rządowi 
pruskiemu, tobym mu na to zauważył, że nie było racyi 
poświęcania zasady fundamentalnćj w obecnym przypa­
dku i umizgania się do Germanii na przekor Borusyi.

Zresztą przemówienie pp. Laskera i Wehrenpfenniga 
za Lipskiem daje wiele do myślenia — a zważywszy, że 
rząd saski owym wyborem Lipska nie koniecznie zado­
wolony, możnaby przypuścić z pewnśm uprawnieniem, że 
Kało nasze w mniemaniu, że robi opozycyą, głosowało 
w duchu skrytych zamiarów rządu cesarskiego.

Wiadomości urzędowe.
Król nadal właścicielowi dóbr rycerskich, szambelanowi 

Uzierżykraj na Chomęcicach Morawskiemu w Lu boni 
w powiecie wsehowskim order orla czerwonego trzeciej klasy 
na pętlicy a wiceprezesom sądów apelacyjnych Pratscli w 
Kwidzynie i Hahndorff w Bydgoszczy tytuł tajnych nad- 
radzców sprawiedliwości z stopniem radzców drugiej klasy.

-- -----

Z pod Pobiedzisk, 12 kwietnia.
(Kilka słów w sprawie Spółki pożyczkowej w Pobiedziskach.)

| 1 Smutne zajście w Spółce pobiedziskićj znane

już jest szerszćj publiczności i wiadomćm jest także, że 
kontrolera tćjże Spółki p. S. przyaresztowano i odpro­
wadzono do więzienia w Środzie — a śledztwo obecnie 
się toczy. Uwięzienie kontrolera nastąpiło w skutek 
przedwstępnego śledztwa, które prowadził w Pobiedzi­
skach p. Grossmann, sędzi i ze Środy. W jaki zaś spo­
sób wpadł sąd średzki na trop nieregularnego lub nie­
uczciwego prowadzenia Spółki pobiedziskićj, tego nie 
wiemy, lecz sądzimy, że zapewne w skutek denuncyacyi. 
Jeżeli śledztwo wykaże rzeczywiste przeniewierzenie się, 
czy to całego zarządu, czy tćż tylko kontrolera, który 
podobno zastępował często kasyera, toć samo się przez 
się rozumie, że me możemy, jak tylko winnych potępić.

Dalsze uwagi w tćj sprawie pozostawiamy na pó- 
źnićj, a teraz jeszcze kilka słów w sprawie, która wiąże 
się z pierwszą.

W dodatku do O s t d e u t s c h e Z t, g. nr. 4 z 7 
kwietnia rb. czytamy w korespondencji z Pobiedzisk, co 
następuje: „W sprawie dotyczącćj tutejszego banku lu­
dowego słuchany był przez kilka godzin Patron Spółek 
zarobkowych ks. Sz. ze Środy przez sędziego śledczego. 
Patron zamilczał przy rewizyi przez niego dokonanćj o 
prawdziwym stanie rzeczy i wykazał tylko deficyt w ilo­
ści 1752 m. 59 fen., gdy tymczasem tenże 5900—6000 
marek wynosił. Nowo wybrana dyrekeya i zarząd mieli 
w skutek porady ks. Sz. ułożony przez niego obrachunek 
i książki kasowe uznać za dokładne i z tego pokwitować, 
przyczćm się ks. Sz. odwołał na położone w nim zaufanie. 
Jeden jednakże z członków nie dał się ani do podpisa­
nia ani do pokwitowania nakłonić. Dla tego powstał 
pomiędzy nowo obranym zarządem a Patronem spór, 
który na tćm się skończył, że ks. Sz. przyznał niedo­
kładność ustawionego przez siebie obrachunku.“ — Tyle 
korespondeneya pobiedziska. Co potćm się stało, gdy 
Patron przyznał się wedle korespoudencyi do niedokła­
dnego obrachunku, czy inny deficyt wykazał, czy go 
członkowie potćm uznali, czy książki odebrali, o tćm 
korespondeneya nie wspomina. Sprawę tę moglibyśmy 
poruszyć prywatnie z Patronem, gdy przecież o nićj do­
noszą pisma publiczne, nie możemy jćj przeto prywatnie 
odrabiać. Ton korespondencyi pobiedziskićj jest tego ro­
dzaju, że mógłby zachwiać zaufanie do Patrona, wolimy 
więc i z tego względu poruszyć ją na tćm miejscu, aby 
Patron miał sposobność na publiczną zaczepkę publicznie 
odpowiedzieć, czego dotychczas nie uczynił, bo z pewno­
ścią korespondencyi pobiedziskićj nie czytał. Zastrzega­
my się przecież przed wszelką złośliwą insynuacyą w skutek 
poruszonćj tu sprawy, lecz owszem, .mając dobro ogólne 
na względzie, pragniemy tylko, aby wyjaśnienie Patrona 
zatarło niemiłe wrażenie, jakie korespondeneya pobie­
dziska wywarła, albo tćż wykazało mylne twierdzenie 
korespondencyi pobiedziskićj.

W każdym zaś razie leży w interesie publiczności, 
a mianowicie członków odnośnćj Spółki, aby im jasno 
była wyświeconą sprawa, za którą solidarnie opowiadają.
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Komedyanci życia.
POWIEŚĆ WĘGIERSKA

M. Jókaja,

Namocy autoryz acy ijeneralnéj
przełożył

G. J...........

TOM III.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 294, 296, 297. 298, 2, 3, 4, 9, 10,
U, 12, 14, 15, 17, 18, 20, 23, 25, 32, 34, 35, 37, 38, 39, 40. 41, 

13, 45, 55, 56, 57, 64, 65, 66, 67, 68, 69, 71, 72, 73, 74, 75,
76, 77, 78, 80, 81 i 84.)

ROZDZIAŁ IV.
Obóz obojętnych.

Z trudnością dobudzono się pana Dumki i księcia 
Alienora. Pan Czajkosz zaś w pszczólniku przespał 
wrzawę sprowadzoną przed dom Nagy Janosza przez 
Tukmaniego. Wszyscy trzej tedy nie mieli wyobrażenia 
® ważnym zwrocie, który zaszedł podczas ich spoczynku, 
eam tylko woźnica starśj księżnćj Etelwary mógłby im 
był opowiedzieć o tćm; ale ten zbudził się dopiero na­
zajutrz rano. Pozostawiono go bowiem w domu Nagy 
Janosza, którego dzielną czwórką udali się panowie w 
dalszą podróż a powoził syn gospodarza domu.

Alienor czuł się pokrzepiony snem; był w tak do- 
brym humorze, że zapytał Leona:

’ . — Cóż możnaby przysłać gospodyni domu w upo- 
®mku za miłe przyjęcie?
„ — Jeśli już wspaniałomyślność cię ogarnęła — rzekł

eon weź to dzjewczątko trzyletnie na ramię i za- 
Pytaj jak mu na imię. Tem uszczęśliwisz matkę.
Do Pładowano jeszcze wóz prowiantem, poczem Piotr 
P Puścił koniom wodze i potoczył się wóz przez wieś, 

yborcy żegnali odjeżdżających kapeluszami. Przed 
rczmą zataczało się kilku w wesołym humorze.

~~ To dobry znaki — rzekł pan Czajkosz.
rócił tćż uwagę panów na pewien dom, gdy prze- 

ża“ niedaleko kościoła:
7~ Tu mieszka rektor pan Tarifasz. 

ikna niesz^anie jego można było poznać po szybach w 
■uac,1i zasmarowanych czarną gliną.

— Dzięki Bogu 1. .. Był to twardy zaciąg 1 — rzekł 
Alienor, gdy wyjechali za wieś. — Spodziewam się — 
żeśmy przebyli już to najgorszego.

— Niestety! jeszcze nie! — westchnął Leon. — 
Czeka nas jeszcze to najgorsze.

— Cóż takiego? ... Czy znów do przeciwnika?
— To nie byłoby jeszcze najgorzćj.
— Na Boga, nie przerażaj mnie! Przecież nie do 

przyjaciół znowu?
— Ani do przeciwników ani do przyjaciół, lecz do 

najgorszych, do obojętnych. Dotychczas sprawa była 
łatwa, czysta igraszka, z którą lada który kortez umiał­
by sobie poradzić. Ale teraz idzie Szipota, którćj mie­
szkańcy wymagają popisu na mistrza w rzeczach kandy­
datury. Tam każdego z osobna trzeba obrabiać, a do 
drzwi każdego z nich trzeba dobierać innego klucza. Szi­
pota jest dla kortezów tćm, czćm mgła i cisza w po­
wietrzu dla żeglarza. Tu mieszka trzystu wyborców, 
którzy rozstrzygają o losach kandydata, bo Szipota jest 
miejscem wyborów.

Pan Dumka zadumany kiwał głową:
— Tak, tak; masz pan słuszność.
Było już pózuo z wieczora, gdy stanęli w Szipocie, 

która z zewnątrz przedstawia się jako wieś — a we­
wnątrz jest miastem; w rynku wznoszą się nawet pię­
trowe domy.

Tu trzeba było jechać zwolna, aby na nierównym 
bruku nie ugryźć się w język.

Nigdzie ani znaku chorągiewki, czemu nawet pan 
Dumka dziwił się niepomału. Przysłał bowiem był panu 
Stipsiczowi pięćdziesiąt, chorągiewek, a pan Stipsicz był 
doświadczonym zwolennikiem tego samego, co pan Dum­
ka stronnictwa i mistrzem w zatykaniu chorągwi. Czyż­
by może nie otrzymał był listu, w którym pan Dumka 
donosił, zkąd ma odebrać chorągwie?

Pan Stipsicz otrzymał, co prawda, list, ale w chwili 
odebrania spostrzegł, że zapomniał okularów w innym 
surducie, a gdy wrócił do domu po okulary, parobek o- 
znajmił mu smutną nowinę, że dwie krowy na pastwisku 
dostały wzdęcia i że trzeba spieszyć z trokarem. Wte­
dy znalazł wprawdzie surdut z okularami, ale zapomniał 
o liście. No, no, przypomni sobie na pewno i przeczyta 
po wyborach.

W Szipocie tedy żywa dusza nie troszczyła się o 
wybory ani o przybywającego kandydata wraz z jego 
drużyną.

Nikt ich nie oczekiwał, nikt tćż nie zawalał im 
drogi.

W tak zwanym „wielkim“ domu zajezdnym „Sza- 
loda az azany sashoz“ (Hotel pod złotym orłem) 
nie wszyscy znaleźli pomieszczenie, bo jeden tylko pokój 
był niezajęty; wszystkie inne były pozajmowane przez 
oficerów, których tu odkomenderowano z piechotą i kon-
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nicą dla utrzymania porządku i spokoju podczas wybo­
rów. Panowie Dumka i Czajkosz musieli tedy zamieszkać 
w starśj oberży „a feher lóhoz“ (pod białym koniem), 
gdzie tćż znaleźli większą wygodę; pan Dumka jednak, 
skoro tylko zmienił ubranie, zaraz wrócił do Alienora i 
Leona, aby pójść z nimi do kasyna.

Ten punkt zborny inteligencyi znajduje się naprze­
ciwko „złotego orła.“ Nie daleka więc droga. Pana 
Dumkę wysunięto naprzód, aby w sieni i na wschodach 
świecił zapałkami, bo tam ciemno, a lampka byłaby 
zbytkiem, jakiego gospodarzowi kasyna pozwalać sobie 
nie wolno. Tak przynajmniśj o tćm sądził.

Z wschodów wpadało się wprost do kasyna; wpa­
dało się literalnie, bo podłoga w sieni była o całą stopę 
wyżćj położona od poziomu sali kasynowćj.

W tćj „sali“ stał bilard, przy którym mordował 
się sam jeden jakiś młodzieniec nie bardzo eleganckićj 
powierzchowności, który, zaledwie ujrzał wchodzących, 
pospieszył oznajmić im, że na tym bilardzie nie można 
zrobić ani jednego karambolu, chyba przez „fuksa,“ bo 
deska spaczona a „bandy“ fałszywie odbijają.

Ponieważ książę Alienor nie miał ochoty zagrać na 
zarekomendowanym w ten sposób bilardzie, ani tćż nie 
chciało się mu odbyć przeglądu marsowych postaci po­
rozwieszanych w pstrych malowidłach po ścianach, w 
czytelni zaś były tylko dzienniki, które nosiły datę dnia 
zawczorajszego, najlepićj więc było zajrzeć do pokoiku, 
gdzie grano w karty.

Tu rzeczywiście siedziało czterech panów na około 
stolika i grało w „Paszkiewicza“; tak bowiem przezwano 
ulubionego „taroka“ węgierskiego z wdzięczności za zna­
komite przysługi wyświadczone Węgrom przez wielkiego 
dowódzcę tego.

Kto gra w „Paszkiewicza“, — przypuściwszy, że gra 
sumiennie, z znajomością rzeczy, i że gra idzie nie o 
plewy — dla tego świat zewnętrzny nie istnieje, i łatwićj 
wydobyć odpowiedź z Turka pogrążonego w modłach niż 
z amatora „Paszkiewicza.“

Gdy przeto Leon przedstawił wprowadzonego go­
ścia z pełnym tytułem: „Książę Alienor z Nornensteinu 
na Nornensteinie pan“ — nikt z grających panów nie 
odezwał się: „raczcie panowie spocząć“; i gd?by Leon 
przedstawił był pana Dumkę jako samego papieża, sku­
tek prawdopodobnie nie byłby lepszy.

Nie pozostawało tedy nic, jak tylko oczekiwać tych, 
którzy może przyjdą jeszcze do kasyna.

Jakoż niezadługo zjawił się pan Samuel Nagybaroty 
w własnćj osobie, poseł okręgu etelwarskiego podczas 
ostatnićj sesyi sejmowej.

Pan Samuel Nagybaroty miał twarz z nieokreślo­
nym wyrazem z rodzaju tych, których, choćby codziennie 
przedstawiano, zawsze się. zapomina wraz z nazwiskiem.

Leon pospieszył przedstawić obie znakomitości je-

Lwów, 11 kwietnia.
(Wojna za płecyma. — Czego naszemu miastu potrzeba. — 
Rozwój miasta Lwowa. — Konfiskaty. — Hr. Potocki. — Ar­

cybiskup Wierzcblejski. — Harmonia.)
(T.) Podobno więc kończy się czwarty akt dramatu

dną drugićj: byłego i przyszłego posła. Obaj niezmier­
nie byli ucieszeni, że im przyjemnie mieć szczęście i 
zaszczyt. Poczćm Leon zaraz położył areszt na waszeci, 
wziął go pod ramię i wyprowadził do czytelni.

— Przedewszystkićm pytanie, na które otwarcie mi 
odpowiesz: czy inyślisz występować na nowo jako kan­
dydat w tym okręgu? Jeśli tak, ani ust nie otworzy­
my w tćm mieście, które do ciebie należy i wyniesiemy 
się ztąd.

— Bardzo jestem uradowany, że zadajesz mi to za­
szczytne pytanie. Przyznam ci się, że spodziewałem się 
go po tobie. Mogę tedy jak najotwarcićj oświadczyć, 
że sułtan turecki i szach perski i wielki moguł indyj­
ski wszyscy razem nie posiadają tyle skarbów, za któ­
rych cenę mógłbym zdecydować się raz jeszcze zasiadać 
na skórze amerykańskićj, którą pociągnięte są krzesła 
poselskie. Oświadczyłem, że się usuwam; w czasie wy­
borów wcale mnie tu nie będzie; jadę z żoną do Kory­
tnicy. Zrobiłem, co swego; trzy lata pracy sejmowćj, 
to dość tego. Niech kto inny teraz kawęczy.

— Nie masz tedy nic przeciw temu, żebym zwołał 
wyborców Szipoty na zebranie dla wysłuchania mowy 
programowej?

— Bynajmnićj! . .. zwołujże sobie, ile chcesz; tylko 
nie żądaj, żebym i ja tam był, bo przerażam się, gdy 
tylko słyszę o czćmś podobnćm.

— Dobrze! A teraz wróć do księcia Alienora, 
bawcie się; ja tymczasem pobiegnę do drukarni zamówić 
plakaty zwołujące zebranie.

I odprowadził wysłużonego męża stanu do domnie­
manego następcy jego, pozostawiając im wynalezienie 
sobie tematu do pogawędki lub dyskusyi, jakikolwiek 
im się spodoba.

Pan Nagybaroty znał wielu znajomych Alienora, 
tylko, że byli to sami tacy, których Alienor nie znał; 
nakoniec zapytał go o'brata, tego, który nosi kolczyki 
w uszach, na co Alienor oświadczył mu, że ojciec jego 
jest ojcem jednego tylko syna; skutkiem czego pan Na­
gybaroty z zdumieniem wpatrzył się w twarz Alienora, 
dziwiąc się, że dziś nie pomalowana. — Z kolei Alie­
nor, chcąc powiedzieć byłemu posłowi coś pochlebnego, 
wspomniał, jak często słyszał go w sejmie przemawiają- 
go wśród burzy oklasków, na co twarz pana Nagyba- 
rotego znów przybrała wyraz zdumienia, bo przemówie­
nia jego podczas trzyletnićj kadencyi sejmowćj, wygło­
szone co prawda wśród powszechnego aplauzu, składały 
się regularnie z kilku wyrazów na obraz i podobieństwo 
słów: „Zrzekam się głosu“.

Leon tymczasem pobiegł do drukarni.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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rosyjsko-turecko-europejskiego, „kwestya wschodnia“ i 
wnet, zapewne już za dni kilka, rozpocznie się akt piąty 
i ostatni. Jeżeli nudnym był akt trzeci pod tytułem 
„konferencja“ to już wielce kompromitującym dla tak 
zwanéj Europy był akt czwarty „protokul.“ Dziś na- 
deszłe tu telegramy donoszą o odmownej odpowiedzi 
Turcyi, która w poczuciu własnój godności nie myśli do 
protokułu przystępować. Zarazem zapowiadają telegra­
my manifest cara na dzień 1 kwietnia star, stylu, czyli 
na sobotę. Na giełdach popłoch, napoleondory podsko­
czyły o dziewięć centów, a papiery wszystkie i najlepsze, 
znacznie spadły. Niechże się już raz rozstrzyga kwestya: 
pokój czy wojna. Wojna nic nam gorszego nie przynie­
sie, od dzisiejszego stanu niepewności, a skutki jéj mogą 
być dla wielu bardzo dobroczynne. Nie łudźmy się na­
dziejami, zimno i spokojnie patrzmy w przyszłość naj­
bliższą, przypuszczamy nawet wojnę ściśle zlokalizowaną, 
mimo to nie możemy przypuścić, aby czy to zwycięzka 
wojna Rosyi, czy tćż jéj klęska nie oddziałały na losy 
Polski, jéj podlegléj. Na każdy sposób będzie lepiéj.

„Czego naszemu miastu potrzeba?“ Pod takim ty­
tułem wydał tu ktoś broszurę — jest to przedruk z G a- 
zety Narodowéj — w któréj wykazuje różne jego 
zdaniem istniejące u nas braki i podaje rady, co i jakby 
zrobić należało, aby je usunąć. Zadałem sobie pracę, 
wcale niemiłą, przeczytania téj broszury, nie dla tego, 
aby się dowiedzieć, „czego nam potrzeba,“ bo zbyt do­
brze to każdemu jest wiadomém, ale aby zapoznać się 
z receptą przez autora broszury sporządzoną, przyznam 
się jednak, że nic a nic nie zrozumiałem z tego pisma. 
Autor ma szczególny dar bałamutnego przedstawiania 
swoich myśli i tego, czego sobie życzy. Dziwnym ja­
kimś, nie łatwo zrozumiałym jest to wszystko nadto pi­
sane językiem, tak że domyślać się częstokroć tylko po­
trzeba, co autor chciał powiedzieć, co pod „pierwiastkiem 
etniczym, zajmującym pewną osadę,“ rozumieć należy, 
co rozumie pod „iścizną,“ „czasokresem,“ a co pod „sto- 
wem.“ Z tekstu wynika, że „odsetki“ chce autor za­
stąpić wymyślonćm przez siebie „stowem.“ Co do saméj 
treści broszury, to autor jéj żąda zupelnéj reformy auto­
nomicznego ustroju gminy, całego mechanizmu admini­
stracyjnego, kasowego i rachunkowego. Pomimo bardzo 
obszernego nad tą „potrzebą“ rozwodzenia się, nie spo­
sób było mi zrozumieć, jak sobie autor ten nowy ustrój 
i ten nowy mechanizm wyobraża. Daléj proponuje au­
tor urządzenie w ratuszu „biura ugodowego“ celem je­
dnania spierających się stron, daléj słusznie — o czém 
nikt nie wątpi — wykazuje autor potrzebę pomnożenia 
szkół, założenia wyższój szkoły żeńskićj, szkół fachowych 
rzemieślniczych, wyższój szkoły handlowej, żąda wysta­
wienia osobnego budynku dla muzeum przemysłowego, 
żąda bardzo niebezpiecznego z wielu względów wydziele­
nia majątku, stanowiącego własność ludności chrześciań- 
skiéj z majątku ogólnego gminy, a w końcu żąda zało­
żenia własnój miejskiéj kasy oszczędności, własnego miej­
skiego zakładu zastawniczego i własnego zakładu ubez­
pieczeń od ognia i ubezpieczeń życia. Pominąwszy już 
same pomysły, na które nawet w teoryi zgodzićby się 
nie można, żałować należy, że, straciwszy wiele słów na 
wykazanie, czego potrzeba, nie wskazał choć kilku sło­
wami, jak tym przez niego wyliczonym potrzebom po­
działu majątku, własnój kasy oszczędności, własnej ase- 
kuracyi i t. p. zaradzić, jak praktycznie postąpić, aby 
dojść do wytkniętego przez niego celu. Z tytułu bro­
szurki dowiadujemy się, że autorem jest „radny miasta 
Lwowa.“ Obawiać się więc wypada, że pan radny ze- 
chce w radzie miejskiéj swoje pomysły przeprowadzać i 
na nowo reorganizować magistrat i inne urzęda miejskie 
a w celu przeprowadzenia swych pomysłów o podziale 
majątku gminnego, wywoływać gotów szczęśliwie ululaną 
„kwestyą żydowską“ i awanturować fundusze miejskie 
na ryzykowne przedsiębiorstwa zakładania miejskiéj ase- 
kuracyi itp. itp.

Nierównie lepiéj przysłużył się miastu autor ogła­
szanych wKronice codziennéj artykułów „o roz­
woju naszego miasta.“ Z powodu upadku Kroniki 
przerwany został ciąg dalszy pouczających artykułów, 
dowiaduję się jednak, że wyjdą one jako całość nakła­
dem księgarni p. Bełzy. Z artykułów tych, jakkolwiek 
pisanych nie przez „radnego“ (autorem ich jest sekretarz 
rady powiatowéj tutejszéj p. T. Merunowicz, autor do- 
skonałćj broszury o „położeniu Galicyi“, o któréj swego 
czasu zdawałem sprawę) mogą panowie radni istotnie 
dowiedzieć się o potrzebach piekących naszego miasta i 
o sposobach zaradzenia wielu takim potrzebom, którym 
gmina zaradzić jest w stanie. Skoro książka zapowie­
dziana wyjdzie z druku, przytoczę treść jéj, o ile to po- 
zalwowskich czytelników Dziennika obchodzić może.

Wczorajsza Gaz. nar. została skonfiskowana, a to 
z powodu jednego ustępu sprawozdania z rzymskiego 
obchodu na cześć Adama Mickiewicza.

Namiestnik hr. Potocki jest dziś spodziewany z po­
wrotem do Lwowa.

Arcybiskup ks. Wierzchlejski wyjeżdża do Wiednia 
na konferencyą biskupów austryackich, zbierających się 
w celu naradzenia się nad adresem do Papieża.

Wspominałem wielokrotnie o zawiązanćm tu przed 
rokiem towarzystwie muzyczném „Harmonia“, które 
wzięło sobie za zadanie utworzyć kapelę miejską. Za­
miar zawiązania takiego towarzystwa powstał jeszcze 
podczas pobytu Wielkopolan i Szlązaków we Lwowie a 
to z powodu, że wówczas c. k. władze wojskowe zaka­
zały kapelom wojskowym przygrywać na urządzonych 
dla miłych gości festynach. Komitet tutejszy musiał 
wówczas pospiesznie sprowadzać kapele z Wieliczki i 
Kalwaryi. Myśl wówczas powzięta, teraz dopiero wcho­
dzi» w życie. Towarzystwo próbowało złożyć kapelę z 
umiejących już grać muzykantów. Przy szczupłych je­
dnak funduszach, jakiemi rozporządza, okazało się to 
niemożliwćm. Zarząd „Harmonii“ przeto, do którego 
wstąpił jako dyrektor, zaszczytnie znany artysta muzyk 
p. L. Marek, rozpoczął rzecz „ab ovo“ tj. od założenia 
własnój szkody muzyki instrumentalnéj, i doprowadził 
w trzech miesiącach do tego, że młodzi kapeliści nieźle 
już się grać wyuczyli, i że kapelmistrz ich p. Schórer. 
od niedawna dyrektor opery tutejszéj, podejmuje się dnia 
3 maja z kapelą publicznie wystąpić. Zarząd „Harmonii“ 
zajmuje się teraz umundurowaniem swój kapeli i zbiera 
w tym celu między zamożniejszymi obywatelami tutej­
szymi fundusze na sprawienie mundurów. Towarzystwo 
to odda, jeżeli zamiary swe ziści, nie tylko usługę mia­
stu, dając mu dobrą, a od grymasów c. k. władz nie za­
leżną kapelę, ale co nierównie ważniejsze, dostarczy kil­
kudziesięciu najuboższym młodym ludziom uczciwego spo­
sobu do życia. Uczniowie „Harmonii,“ a przyszli muzy­
kanci, to chłopcy 14 do 18 letni, po większój części sie­
roty pozbawione wszelkiéj pomocy, wszelkiéj opieki, opu­
szczone istoty, pomiędzy któremi są i trzy co na kawałek 
chleba zarabiały roznoszeniem piasku po domach, lub 
podawaniem cegieł przy budowlach. Takie to biedactwo 
pobiera w Harmonii bezpłatnie naukę gry na dętych i 
rzniętych instrumentach, a wyuczywszy się będzie miało 
zabezpieczoną przyszłość jeżeli tylko uczyć sią daléj i 
pracować zechce. Uczniów ma „Harmonia“ około pięć­
dziesięciu, około pięćdziesięciu proletaryuszów, ubędzie 
więc we Lwowie, a miastu przybędzie dobra z czasem

kapela. Miasto przyczyniło się datkiem 300 guldenów 
do utrzymania szkoły „Harmonnii,“ zresztą czerpie oua 
siły tylko z darów osób prywatnych i członków stałych 
Towarzystwa.

Sprawa wschodnia.
Do dzienników wiedeńskich donoszą z Podwołoczysk 

iz Rosya robi przygotowania wojenne na olbrzymią skalę. 
Osobliwie wzdłuż rumuńskich linii kolejowych objawia 
się ruch wielki i zakładają się wielkie magazyny żywno­
ści, a także rumuńskie składy rządowe używane bywają 
przez rosyjską intendenturę. Drogi bessarabskie są je­
dnak z powodu roztopów tak złe, że o posunięciu armii 
prędzej jak za trzy tygodnie myśleć nie można.

Presse donosi: Z Mikołajewa odpływa rosyjski 
parowiec do Carogrodu aby wywieść z tamtąd resztę 
archiwów ambasady rosyjskiej.

Dzienniki rosyjskie doniosły świeżo, że gdy już 
wszystkie zapasy siana i owsa na Podolu, Wołyniu i 
Ukrainie zostały zakupione przez intendenturę południo- 
wój armii rosyjskiój, przystąpiła taż do zakupywania 
siana i owsa w głębi Rosyi. Niewinna to na pozór wia­
domość, lecz znajdzie ilustracyą w wiadomościach, które 
dochodzą z Odesy. Intendentura rosyjska zaopatrzyła 
była armią w zapasy siana i owsa na kilka miesięcy, 
to jest na kampanią, która miała w styczniu się rozpo­
cząć. Ale te zapasy zostały już spotrzebowape i maga­
zyny wszystkie są prawie puste, a w południowo-zacho­
dnich guberniach już siana i owsa dostać nie można. 
Przedewszystkićm więc postanowiono zredukować nad­
zwyczajnie wielką w stósunku do liczby armii ilość koni 
i zaczęto od wybrakowania schudłych lub okaleczałych 
na zimowych leżach. Setkami więc sprzedają konie ża 
bezcen. To dało powód do pogłoski, iż do wojny wcale 
nie przyjdzie. Istotnie, w razie wojny Rosya będzie 
miała kłopot z wyżywieniem nadzwyczajnie wielkiój liczby 
koni kawaleryi i pociągowych, jak i artyleryjskich.

Do dzienników wiedeńskich telegrafują, że Turcy 
nadzwyczajną rozwijają działalność. W tych dniach na­
desłano 24 dział dla obrony brzegu naddunajskiego. — 
Dnia 10 bm. przybyły do Warny konie dli sześciu ba­
talionów i cały zapas amunicyi. Sadyk pasza codziennie 
zawiera kontrakty o dostawę żywności; w bieżącym ty­
godniu wysłano 30,000 miechów mąki do Widyma, gdzie 
kilka tysięcy żołnierzy jest zajętych ukończeniem forty- 
fikacyi zewnętrznych. Armia terytoryalna wilajetu nad­
dunajskiego cała już pod bronią. Zapewniają, że cała 
armia terytoryalna dostarczy jeszcze 200 batalionów.

Jenerał artyleryi Blum pasza udał się przed nieja­
kim czasem do Dardanelów dla odbycia inspekcyi tam­
tejszych warowni; powrócił w środę i zdał raport wedle 
którego uzbrojenie i uposażenie odnośnych warowni jest 
niewystarczające. Naczelna komenda artyleryi postano­
wiła wysłać dla wzmocnienia bateryi dardanelskich wraz 
z kilkunastoma działami Kruppa większego wagomiaru 
także olbrzymie działo podarowane niegdyś przez Kruppa 
sułtanowi a ustawione w arsenale w Tophane. W tym 
tygodniu mieli z polecenia rządu udać się w podróż je­
nerałowie Assim i Server paszowie, a to dla zwiedzenia 
dokładnie wszystkich fortec w Rumelii i Anatolii. W 
tych dniach uda się dla zwiedzenia warowni dardanel­
skich i bosforskich wielki mistrz artyleryi, Mahmed pasza. 
Wreszcie już od stycznia r. b. wysełają bezustannie 
oficerów dla dokonania ufortyfikowań nad Dunajem, mo­
rzem Czarnóm, w Dardanelach i Bosforze i dla zwiedzenia 
tamtejszych robót, a przy każdej nowój inspekcyi wycho­
dzą na jaw zawsze nowe niedostatki. Jak bądź jednakże, 
rząd stara się im zaradzić i postawić swe warownie w 
stanie jak najobronniejszym.

NIEMCY.
w Berlin, 12 kwietnia. W sprawie urlopu ks. 

Bismarcka donosi dzisiejsza Norddeutsche Allge- 
m e i n e Z t g. jeszcze, co następuje: „Zauważyć jeszcze 
należy, że w rozkazie gabinetowym, zezwalającym na ur­
lop ks. Bismarcka wyraźnie na nieograniczony czas u 
dzielono urlop, rozpoczynający się z dniem 10 kwietnia. 
W rozkazie gabinetowym, przekazującym zastępstwo ks. 
Bismarcka trzem zastępcom, dodano, iż cesarz zastrzega 
sobie zasięganie rady kanclerza w ważnych sprawach. 
Naczelnicy przeto rządów cesarstwa i monarchii pruskiéj 
w przypadkach, w których zależeć będzie na opinii ks. 
Bismarcka, mają powiadamiać o tém cesarza. Do tych 
przypadków należeć będą wszystkie, przy których wedle 
konstytucyi cesarstwa potrzebnym jest podpis kanclerza.“ 
Z słów powyższych wypływa jak najwyraźnićj, że urlo­
powany na czas nieograniczony ks. Bismarck zatrzymuje 
mimo to de facto rządy cesarstwa w swém ręku i nic 
donioślejszego nie zajdzie w Niemczech w czasie jego 
nieobecności, na coby nie dał swego placet. Naturalnie, 
że zasiąganie rady kanclerza nie będzie zbyt częstćm, 
bo inaczéj cały urlop nie miałby żadnego celu a księcia 
Bismarcka wypoczynek i spokój na szwank byłyby na­
rażone.

„Z dochodzących nas dzisiaj wiadomości — tak w 
sprawie urlopu ks. Bismarcka pisze dzisiejsza K r e u z - 
Z t g. — nie można jeszcze zrozumieć, dla czego mini­
ster Camphausen, jak dotąd powszechnie utrzymywano, 
nie otrzymał również zastępstwa kanclerza w wewnę­
trznych sprawach cesarstwa, ale tylko przypadające mu 
z urzędu zastępstwo pruskiego prezesa ministrów. Już 
dawniéj zauważyliśmy, że zamiar powierzenia ministrowi 
Camphausenowi zupełnego zastępstwa ks. Bismarcka, na­
potkał na pewne wątpliwości w kołach decydujących. 
Wątpliwości te mogły powstać tak z politycznych jak 
ekonomicznych względów, które nie zezwalały w obecnéj 
właśnie chwili oddawać do rąk p. Camphausena repre- 
zentacyi całych rządów. Być może, że minister Camp­
hausen oświadczył ze swéj strony, iż w takim tylko ra­
zie przyjmie zastępstwo ks. Bismarcka w sprawach kan­
clerskich, jeżeli daném mfi będzie równocześnie prawo 
kontrasygnowania cesarskich rozporządzeń. Skoro tedy 
w kołach decydujących nie zgodzono się na to, nie po­
zostało nic innego jak uregulować zastępstwo ks. Bis­
marcka w sposób, jak następnie uczyniono.“ — Post 
dowiaduje się nadto, że na boku podania ks. Bismarcka 
o dymisyą, miał cesarz Wilhelm napisać jedno tylko 
słowo: „Nigdy 1“ Równocześnie pisze Wiener Z tg, 
że hr. Herbert Bismarck, najstarszy syn kanclerza, po 
ukończeniu tymczasowego sprawowania urzędu przy nie- 
mieckiéj ambasadzie w Wiedniu, wyjechał z stolicy au- 
stryackiéj celem objęcia u ojca swego urzędu naczelnika 
gabinetu. Miejsce hr. Herberta przy niemieckiém posel­
stwie w Wiedniu objął sekretarz ambasady baron Scheel- 
Plessen.

Jutro już prawdopodobnie przyjdzie pod dyskusyą 
parlamentu sprawa urlopu kanclerza. To też, jak się 
zdaje, w ścisłym z zapowiedzianemi obradami związku 
jest wizyta marszałka parlamentu p. Forckenbecka u ks.

Bismarcka, która trwała czas dłuższy, jak Post donosi. 
Równoc eśnie pisze K r e u z - Z t g., że w dniu dzisiej­
szym przed południem zebrały się frakcye parlamentu 
celem poutućj narady nad jutrzejszą dyskusyą w sprawie 
urlopu ks. Bismarcka. Jak się z wszystkiego okazuje, 
postanowiono zaniechać obszerniejszćj dyskusyi w spra­
wie kanclerskiego przesilenia i zadowolić się bliższemi 
objaśnieniami rządu. Krótka dyskusyą zaleca się już i 
z tego prostego powodu — pisze Kreuz-Ztg. — że 
rezultatem jćj nie może być ani przyjęcie ani odrzuce­
nie żadnego pewnego wniosku. Stronnictwo narodowo- 
liberalne zebrało się także w dniu 10 b. m. na poufną 
naradę w sprawie kanclerskiego przesilenia, na której 
poseł Lasker skreślił krótki obraz zajść, które dopro­
wadziły do kanclerskiego przesilenia. Następnie prof. 
Gneist rozwiódł się obszernićj nad kwestyą konstytucyj­
ną, ostrzegając przed rewizyą konstytucyi cesarstwa z po • 
wodu zastępstwa kanclerza Rzeszy. Rewizya konstytu­
cyi cesarstwa doprowadziłaby tylko zdaniem dr. Gueista 
do większych jeszcze trudności, jak n. p. uregulowanie 
stósunków Rady związkowćj. Stronnictwo narodowo-li- 
beralne postanowiło nie występować chwilowo z żadnym 
samodzielnym wnioskiem, lecz zaczekać na oświadczenie 
samego ks. kanclerza, poczem zajmie stanowisko do ca- 
łćj sprawy. Równocześnie uchwalono wystąpić z wotum 
zaufania dla ks. Bismarcka, jak to uczyniła giełda bre- 
meńska.

Z dzisiejszego przebiegu obrad parlamentu nie da 
się wiele zapisać a i dzienniki berlińskie krótkie tylko 
podają referaty. Na posiedzeniu dzisiejszćm dyskutowa­
no dalćj nad etatem cesarstwa. Przy pozycyi dotyczącej 
opłat stemplowych od weksli, zapytał poseł Sombart 
rząd, dla czego dotąd nie uczyniono zadość powszechne­
mu żądaniu obliczania opłat stemplowych na marki a 
nie na talary. Komisarz rządowy odpowiedział interpe­
lantowi, że rząd uznaje konieczność tćj zmiany, lecz do­
tąd nie mógł pokonać jeszcze wszystkich trudności w tćj 
mierze. Następnie przyszedł pod obrady etat poczt i te­
legrafów, który nie dał powodu do szerszój i ciekawszój 
dyskusyi. Dodać tu zaraz należy, że wedle półurzędowej 
P r o v. C o r r. tegoroczna kadencya parlamentu zakończy 
się w pierwszych tygodniach miesiąca maja a najpóźnićj 
na Zielone Świątki.

Socyalistyczni posłowie parlamentu zamierzają wy­
stąpić z wnioskami dotyczącemi rewizyi ordynacyi pro­
cederowej. Przedewszystkićm chcą domagać się utwo­
rzenia Izb przemysłowych, których zadaniem byłoby za- 
wiadować interesami całćj przemysłowćj ludności oraz 
robotników, tak jak Izby handlowe zawiadują interesami 
stanu kupieckiego. Izby przemysłowe mają się składać 
z chlebodawców i robotników i załatwiać wszelkie spory 
zaszłe pomiędzy nimi oraz pilnować regulaminów fabry­
cznych.

FRANCYA,
Paryż, 11 kwietnia. Petycya ultramontańska, 

wczoraj przez nas powtórzona, żąda, jak wiadomo, wy­
raźnie, aby Francya interweniowała w sprawie dotze- 
snej władzy Papieża. „Spodziewać się należy — pisze 
z tego powodu T e m p s — że całe duchowieństwo na 
wezwanie biskupów zajmie się zbieraniem podpisów pod tę 
petycyą. Liczne stowarzyszenia klerykalne, liczące krocie 
członków, będą również czynne i dla tego przyjąć mo­
żna, że w skutek organizacyi stronnictwa klerykalnego 
znakomita zbierze się liczba podpisów. Autorowie tóż 
petycyi tern gorliwićj zbierać będą podpisy, ponieważ na­
czelnicy parlamentarni tego stronnictwa postanowili sta­
nowczą wywołać dyskusyą nad sprawą Papieża zaraz po 
powtórnćm Izb zagajeniu.“ T e m p s wykazuje następnie 
ultramontanom, że wdają się w grę śmiałą nadto i nie­
bezpieczną, jeśli Francyą chcą uwikłać w zatargi rzym­
skie. Słowa jego są jednak głosem wołającego na pu­
szczy, gdyż stronnictwo to nie chce już czekać i doma­
ga się czynów. Tymczasowo wprawdzie pragnie tylko 
„akcyi dyplomatycznćj“ ze strony rządu francuzkiego, 
lecz przytem spodziewa się, że Włochy jako słabsze 
ustąpią w obec żądanego przez nich od rządu nacisku 
i że resztę Europy za sobą pociągną.

Tymczasem ogłasza France oświadczenie, poda­
jące polityczny powód podróży prezesa ministerstwa p. 
Jules Simon. Lubo zaś oświadczenie to wymaga jeszcze 
potwierdzenia, powtarzamy tu jednak takowe. Oświad­
czenie to brzmi: „Nadeszła chwila, w której bez popeł­
nienia niedyskrecyi powiedzieć można, że p. J. Simon 
udał się do Włoch, by kwirynał wezwać do umiarkowa­
nia i powściągliwości w obec Watykanu. Misya p. Si­
mon pojednawcza udała się, jak donieść możemy, a pi­
smo, wysłane z wysokich sfer Królestwa włoskiego prze­
konało Papieża, że zarządzone nie dawno ze strony Kwi- 
rynału środki skierowane były przeciw klerowi nie zaś 
przeciw osobie jego i kościołowi katolickiemu. Urado­
wany taką uprzejmością gabinetu włoskiego, spowodo­
waną zresztą przez gabinet p. Jules Simon, rozkazał 
Papież msgrowi Simeoni, aby wezwał nuncyusza papiezkie- 
go w Paryżu, by spowodował komitety katolickie w Pa­
ryżu i na prowincyi, aby zaniechały natychmiast walki, 
jaką duchowieństwo rozpoczęło w ostatnim czasie tak 
niezgrabnie przeciw rządowi francuskiemu. Nuncyusz pa- 
piezki zastósuje się do tego.“

Odbyta wczoraj rada gabinetowa zajmowała się 
oprócz kwestyi wschodnićj także jeszcze odnowieniem 
traktatów handlowych i protestem podanym przeciw roz­
wiązaniu katolickiego komitetu paryskiego. Sprawa o- 
statnia wywołała dłuższą dyskusyą, która jednak do sta- 
nowczćj nie doprowadziła uchwały.

Na wezwanie p. Jules Simon zebrali się dziś po po­
łudniu o 3 godzinie znowu ministrowie w ministerstwie 
spraw wewnętrznych na naradę Prócz tego przyjmował 
dziś p. Jules Simon wydział trzech frakcyi lewicy.

Minister spraw zagranicznych ks. Decazes wrócił 
dnia dzisiejszego z podróży i miał natychmiast naradę z 
marszałkiem prezydentem a następnie rozmowę z amba­
sadorem rosyjskim ks. Orłowem. Z marszałkiem prezy­
dentem miał dziś także rozmowę minister sprawiedliwo­
ści p. Martel, który dla słabego zdrowia swego i choroby 
małżonki swojej pragnie dymisyi jeszcze przed końcem 
feryi parlamentarnych.

Marszałek Mac Mahoń wraz z familią swoją był 
wczoraj w kościele Serca Jezusowego Ma Montmartre, 
gdzie poświęcano figurę; mszą św. i kazanie miał wy­
gnany z Genewy ks. biskup Mermillod.

T U R C Y A.
# Carogród, 10 kwietnia. Pod datą powyższą 

telegrafują z Pery do Koln. Z t g.: Mimo, że austrya- 
cki ajent dyplomatyczny baron Herbert doręczył w so­
botę ministrowi spraw zagranicznych notę hr. Andras- 
sego, zalecającą przyjęcie protokułu, uchwalono nazajutrz 
tj. w niedzielę na radzie ministeryalnej w Dolmabagdże 
odrzucenie protokułu, a w poniedziałek radzono do pó­
źnej nocy nad okólnikiem mającym się przesłać przed­
stawicielom Porty przy dworach zagranicznych. Okólnik 
ten przesłano nazajutrz tj. we wtorek drogą telegraficzną 
odnośnym ambasadorom. Dzisiaj obradowano na tajnćm

posiedzeniu parlamentu nad sprawą czarnogórska • 
rzucono 65 głosami przeciw 18 wniosek rządowy i ' 
gający się odstąpienia pewnych okręgów na rzecz O 
nogóry. Ustęp końcowy adresu izby do sułtana 1, 
następnie: „Mając za sobą prawo międzynarodowe^ 
cząc na jego poparcie, odrzucamy jednoźgodnie i * 
chowaniem wszelkićj formy mięszanie się mocar<t **' 
sprawy wewnętrzne kraju, nie mnićj odrzucamy w« il? 
wdzieranie się w stosunki ludu z jego władzcą.“ ”v *’ 
pełnomocnik angielski Layard spodziewanym jest °$ś 
tek. Do dzienników wiedeńskich telegrafują, ¿e u- 
pasza przybył na pokładzie okrętu „Clodie“ z 
do Barcelony i że w Paryżu oczekują lada chwili 
wołania z wygnania, ekswezyra.

Mniej optymistycznym co do ostatniego punktu 
korespondent do A u g s. A11 g. Z t g., który tak pi& 
Wiadomości obiegające dzienniki o bliskiem powo} ' 
do Carogrodu Midhada paszy, polegają, jak to wieni 
źródła najlepszego, na złudzeniu. Pierwćj trzebaby J 
lić stojące obecnie u steru stronnictwo Mahmuda L 
mata paszy, szwagra sułtańskiego, nim możnaby p0Bi4' 
śleć o rehabilitacyi usuniętego tak chytrze i tak p^' 
pnie rywala i przeciwnika. Bezwątpienia, że zwolejZ' 
upadłego wezyra są liczni i nie bez wpływów, a]/j 
na teraz brak im odwagi i determinacyi do zamatk* 
skutkiem tego wolą czekać biernie na rozwoj wypadki

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Marsylia, 12 kwietnia. Khalil pasza przybył 
tu dzisiaj.

Mądryd, 12 kwietnia. Kortezy zostały zwoła­
na 25 bm.

Paryż, 12 kwietnia. Onegdaj ambasador turecki 
odczytał ks. Decazesowi okólnik Porty, w którym od- 
rzucono protokuł londyński. Ambasador rosyjski ki 
Orłów oświadczył w pewnym salonie, że nie widzi ¡n. 
nego wyjścia z obecnego położenia, jak wojnę.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Paryż, 13 kwietnia. Moniteur stwier­
dza, że Francya popierała usiłowania tych, co 
pragnęli nie dopuścić do wojny, i nagania IV, 
Fortę, iż, odrzucając protokuł, wzięła na siebie 
tak wielką odpowiedzialność; Francya musi za­
chować zupełną neutralność.

Przybył tutaj ks Walii.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 13 kwietnia.

— * Teatr polski. (Deborah, dramat Mosenthala; drugi 
występ gościnny p. R akie wieżo w ej.) W dniu wczorajszym 
przedstawiono dramat Mosenthala: Deborah, którego treB 
następująca: Rzecz dzieje się w jednej z styryjskich wiosek» 
r. 1780 a więc w chwili, gdy jeszcze ani równouprawnienie 
praw człowieka ani wyznań nie pozyskało w księgach prw 
swego obywatelstwa. Zebrany lud przed mieszkaniem miej» 
wego pastora dowiaduje się ze zgrozą,, że w pustej łopian», 
znajdującej się w lesie, osiedliła się jakaś tułająca się biedna 
rodzina żydowska. Postanawia więc ją ztamtąd wypędzić, mi­
mo perswazyi zacnego pastora (p. Jej de), fanatyzm bowiem jest 
zawsze głuchym. W tej właśnie chwili wbiega na scenę miotaj 
urodziwa Deborah (p. Rakiewi c zo wa), a pełna niepokojii 
szału, rozgląda się na wszystkie strony, szukając widocznie kogoł; 
wśród tej roznamiętnionej tłuszczy. Ten ktoś — to Józef 
(p. Terenkoczy), syn najbogatszego gospodarza wioski — 
który powrócił niedawno do rodziny z uniwersytetu z Grati, 
gdzie napojony został nowemi do życia się rwącemi ideami o 
tolerancyi i o jednakich prawach wszystkich ludzi. Spotkali ■« 
oni gdzieś przypadkiem na ustroniu w cichy wieczór wśród 
blasku księżyca i pokochali namiętnie. Ale Józefa tu nie 
ma — jest tylko tłum roznamiętniony, który ją chce ukamie­
nować, przed czem skutecznieją przecież zasłania pastor i Wawrzy- 
niec(p. N awarski), ojciec Józefa. Poczem zaraz następuje widze­
nie się kochanków i postanowienie ucieczki do Ameryki, aby tam 
w kraju wolnym od przesądów i f-natyzmu połączyć się na za; 
wsze. Józef uwiadomią o tem ojca — ten mimo że nie dzieli 
w takim stopniu przesądów, w jakim dzieli je cała wioska, M 
wieść tę fatalną tknięty został apopleksyą; od śmierci urato­
wała go tylko spieszna pomoc. Józef boleje nad tem - ó 
ani choroba ojca jego ani uśmiechający mu się związek i» 
dobnem dziewczęciem Joasią, siostrzenicą pastora (p. Ter» 
koczowa), ani też zaklęcia ojca nie zmieniają jego posti» 
wienia. Dopiero gdy Gerhard, bakałarz (pl Skiriir;.'* 1 
wychrzta, wysłany przez Wawrzyńca, aby pieniędzmi, które® 
dał, zniewolił i Deborę i całą rodzinę osiadłą w lepiance® i 
wydalenia się z wioski, wraca i oświadcza, że Deborah, «*11 
wszy pieniądze, zgodziła się opuścić tę okolicę, choć fakt te 
był zmyślony, bo bez wiedzy Debory pieniądze przyjęła Eih® 
(p. Si edlecka) i Abraham (p. Siedlecki), dopiero, powiadamy- 
fakt ten zmyślony zmienia postanowienie Józefa, i choć z zranić"® 
sercem, lecz godzi się na zaślubienie Joasi. —W kościele odbywa»? 
ślub a tuż obok na cmentarzu szaleje rozpacz okrutna zawiedzie 
nej i oszukanej kochanki Rozpacz ta wydobywa z piersi DeborJ 
straszne przekleństwa — z przekleństwem na ustach opasać® 
to ustronie, pewna że mściwy Bóg Izraela ukaże wiarotomcę.-; 
Po siedmiu latach tułactwa wraca znów do styryjskiej wio’»1' 
aby przekonać się, czy Bóg rozciągnął swą mściwą rękę ® 
wiarołomnym kochanku. Ale Bóg" nie wysłuchał jej pro»“, 
szczęście panuje w chacie Józefa; co więcej, przekonywa’1?' 
że w tej chacie żyje pamięć o niej, że w" imię tej rzewnej P’’ 
mięci dają dziecku imię Deborah i codzień o spokój jej w0® ’ 
się. To kruszy jej serce — gniew niknie, pragnienie ze.ms; 
ustępuje i. . . Deborah oddala się, błogosławiąc Józefowi, o 
dala się, aby nie zakłócić jego szczęścia i spokoju i zdała od 
cierpieć i umrzeć. .

Taki jest ustrój i rozwiązanie dramatu; jest on na wskr 
tendencyjnym. Lecz jakież może mieć znaczenie dziś jego,1*, 
deneya? Dziś właściwie karty, że tak powiemy, odwroci j 

nie ciernia, ale rzeebjsię — prześladowani kiedyś nie tylko nie cierpią, »*- ,
można tryumfują; dla tego w obec rzeczywistego życia ’ 
chacz nie czuje współczucia dla cierpień przez dramatu g 
kreślonych. Dodajmy do tego, że jak tendeneya jego jest 
ebronizmem, tak i ustrój cały scenicznie słaby; nie ma wuę 
bowiem prawie żadnej akcyi, ruchu, obrazki tylko następ 
po obrazkach, w których same deklamacye i długie za®’_, 
akcyi opówiadania. Piękna to w najlepszym razie powieść "J 
ale nie dramat. Tylko pierwsza scena i owa cmentarna, 
której szalona rozpaczą Deborah miota straszne przekleils 
są rzeczywiście bardzo piękne — gdyby takich więcej, S J 3 
takie wszystkie, to dramat ten mimo swej anachronicznej 
mógłby wielkie sprawić wrażenie na słuchaczach. Bez 
mija, że tak powiemy, niepostrzeżenie i tylko znakomita 
zdolna tu i ówdzie skrę z duszy słuchaczy wykrzesać. P; J 
kiewicz o wa dokazała tego a dokazała grą swą, której 
zupełniejsze oddajemy uznanie. Jakież bo to zrozumiem J 
czy, jakie subtelne wnikięcie w charakter przedstawionej

I -i ri ; r» »» -¡¿1 fil P.b 11. Z "jjUj
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bistości! Biło jedno i drugie z każdego jej ruchu, z 
słowa i jego wydźwięku — a jakże była inną, zuEeiQLowyfl 
od Drahomiry, choć w jednęj i drugiej wiele podstaw•;(< 
czynników jest tych samych, jak energia charakteru, nie 
itd. Inny tu przecież nadany został wszystkiemu wyraz, 
najzupełniej odpowiedni do przedstawianej osobistości. zC.
też ciągle jej towarzyszyły a po scenie cmentarnej, kto ^yCb- 
cudnie a z wielką siłą była odegraną, — odezwały się ¡¡j 
miast z zapatem, po spuszczeniu zaś kortyny, po kuka 
powtórzyły. . . cyCb.

Co do innych osób, w tym dramacie występuje 
przedewszystkićm podnieść musimy grę p. Teren 
który z wielką miarą artystyczną przeprowadził swe° |odr’' 
tera, wlawszy weń wiele ciepła — a nie popadając w n^»l’ 
matyczność, do czego w dramacie jak zwykle u JU. jo4si, 
wiele żywiołu. Pani Ter enkoczowa maleńką swą ' »
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jak zwykle, odegrała z wielkim wdziękiem. Inne role odegrane 
lii byty dobrze a pisząc to, mamy głównie na myśli n^N»- 

arskiego, który bardzo przyzwoicie odegrał role Wawrrrt- 
i wreszcieSaiki^-war

ca4 ? «> a wreszcie j a
cza, który grał epizodyczną rolę cyrulika Melchiora. P Sie- 
¿lecki dobrze się ucharakteryzował; niepotrzebnie triki g os 
jego był namaszczonym a raczej wlokącym się jakoś dłujo z 
piersi- O całości przedstawienia możemy wreszcie powiedzieć 
że było staranne ch -ć pragnęlibyśmy, by sufler cokolwiek 
mniej pracował, ho . .. żal nam go doprawdy.

Jutro komedya Aleks. hr. Fredry (ojca): Wielki czło 
wiek do małych interesów; w niej debiut w roli An0H 
p. Julu. Petrowieżownej, artystki teatru krakowskiego 
w niedzielę. Barbara Radziwiłłówna; w roli tytułowej 
trzeci występ p. Rakie wicz o wej. 3 J

— i Jr,kr Berdych,owskiój ustąpiła woda już i
t dro« do Dębiny prowadzącej, która jednak znacznie znowu 
uszkodzoną została. Obecnie zajmują się naprawą drowi

— . DePUtacya tutejszych robotników, składająca się
. z czterech członków, udała się w dniu onegdajszym po połu­

dniu na ratusz z prośbą, aby niemającym zatrudnienia robotni­
kom dano jaki sposob do życia. Ponieważ nadburmistrza p. 
Johleisa me było w ratuszu, zaprowadzono deputacyą do dru­
giego burmistrza p. Hersego, który oświadczył deputacyi, aby 
przyszła nazajutrz pomiędzy 12 a 1 godziną w południe i sa­
memu nadburmistrzowi Kohleis prośbę swą przedłożyła. _
jlimo że p. Kohleis czekał w dniu oznaczonym aż do l '/a go­
dziny na ratuszu na deputacyą, jak donosi Posener Zte. 
,ikt z robotników nie przybył. — Podobna deputacya udała 
się w tymże celu do prezesa naczelnego p. Guenthera. Ponie­
waż go w domu nie zastała, radzono jej, aby nazajutrz o 10 
godzinie znowu przybyła. Lecz i na tę deputacyą czekano w
jiaczelnćm przezydyum daremnie.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano w tygodniu od 1 do 7 b. m. 46 urodzeń i 43 przypadki 
śmierci; pomiędzy urodzonymi było 25 chłopców i 21 dziewcząt 
pomiędzy umarłymi 24 osób płci męzkiej a 19 osób płci żeń­
skiej- W tymże czasie zawarto 9 ślubów cywilnych.

— * W powrocie z Rosyi przybędzie w bieżącym jeszcze 
miesiącu do miasta naszego sławny skrzypek p. Miska Hau­
ser i da tu koncert. P. Miska Hauser jest Węgrem z urodze­
nia. Ukończywszy wykształcenie swoje w konserwatoryum wie- 
dsńskiem zwracał już jako chłopiec powszechną na siebie uwagę 
tak w Niemczech, jak Danii, Szwecyi, Norwegii i Rosyi, w 
których krajach dawał koncerta. Z Anglii udał się w towa­
rzystwie Jenny Lind i Adeliny Patti do Ameryki północnej, 
Hawanńy, Meksyku, Kalifornii, na wyspy Oceanu południowego, 
do Australii a na Indye i Egipt wrócił do ojczyzny. Później zwie­
dził jeszcze Wschód, dawał koncerta w Carogrodzie w obec suł­
tana a w powrocie zwiedził Włochy. W 1864 r. wystąpił po raz 
pierwszy w Berlinie, gdzie grą swoją tak na dworze królewskim 
jak i w licznych koncertach ogólny wywołał entuzyazm Odtąd 
zwiedzał ponownie Niemcy cale, Holandyą, Szwajcaryą, Skan­
dynawią i Rosyą, wszędzie budząc podziw tak grą Bwoja, jak 
uroczemi kompozycyami.

— f Dnia onegdajszego umarł w Sławoszowie w deka­
nacie nowoiniejskim proboszcz miejscowy ks. Szymon Ulin. 
Zmarły urodził się r. 1803 a wyświęcony na kapłana 1829 r. 
był od r. 1852 rządzcą parafii sławoszewskiój.

— * Aresztowany zoBtał dekarz tutejszy, który dnia one­
gdajszego wybił kilka szyb w pałacu arcybiskupim, przez które 
zamierzał dostać się do jego wnętrza.

— * Sprawozdanie kasy oszczędności i pożyczki w 
Miłosławiu, zapisanej spółki, za czas od 1 stycznia do 31 
marca 1877 r.

I. Przychód.
Majątek Spółki (fundusz żelazny)

645 fr.

61 706 fr.
2223 lr. 89 c.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

Udział członków.......................................16,220
Proc, od wziętych na weksle pożyczek . 
Zwrot pożyczek wziętych na weasle. 
Złożone depozyta i oszczędności . . 
Nabyte przez Towarzystwo pożyczki . 
Zwrot kosztów 'procesowych . . .
Zwrot kosztów administracyjnych

Razetn 
II. Rozchód.

Z funduszu żelaznego.............................
Zwrot udziału członków........................
Dywidenda za rok 1876 ........................
Udzielone na weksle pożyczki .... 
Zwrot depozytów i oszczędności . . . 
Wypłacone procenta od dep. ioszczędn. 
Zwrot nabytych przez Tow. pożyczek . 
Zapłacene procenta od pożyczek . . .
Koszta procesowe..................................
Koszta administracyjne .

3,245 51 ),

1,068
26,584
42,598
18,000

59
50
70
89

11 „ -
107,729 „ 19

452
190

90,481
1,283

4
13,000

75
185
183

40
36
50
52
24

79
14

Razem 105,855 
Z e s t aw i e n i e.

I. Przychód. . . 107,729 JlK 19 A
II. Rozchód . . . 105,855 „ 95 „

Stan kasy 1,873
Bilans. 

Aktywa.

24

Gotówka ..................................................... 1,873
Weksle............................. i 63,396
Koszta procesowe 185

Razem G5,955
Pasywa.

Fundusz żelazny....................................... 3,245
Udział członków....................................... 15 577
Depozyta i oszczędności.............................. 4L315
Pożyczki......................................................  5,000 ’
Procent uzyskany.................................. 817 i
___ Razem 65 955
Miłosław, 1 kwietnia 1877.

Zarząd
kasy oszczędności i pożyczki w Miłosławiu, zapisanej 

Fil. Lud. Skóraczewski. 
Stankowski. S Wroniewicz.

1.
2.
3.
4.
5.

95

24
80
79
83

51
83
37

12
83

spółki.

— * Od Zarządu kasy Towarzystwa pożyczkowego w 
Mikstacie (Spółki zapisanej) za rok 1876 odbieramy następu­
jące sprawozdanie:

Dochód.............................. 333,916 Jhe 62 A
Rozchód.......................... 332,680 „ 76 „

Stan kasy 1,235 ^(^”86
Rachunek zysków 

dto strat
6,986 

_3,901 
Czysty zysk 3,084 

Bilans z 1 stycznia 1877, 
Stan czynny.

Gotowka............................. 1 235
Weksle.............................. 94,008
Koszta procesowe ... 5

Fundusz żelazny 
Udział członków 
Depozyta . . . 
Pożyczki . . .

41
69

“72~

86

90
i 95,249 76 A
rny.
. 2,641 28
. 22,613 54
. 38,694 n 94
. 31,300 » — łł

-»y— I U (7).
103 „i i™ 9i 7873 oz^onków 341, w roku 1876 przybyło

ubyło 21, na rok 1877 przechodzi 423.
* Zarząd.

Sprawozdanie Zarządu Pomocy naukowej 
i„. ajcaryi; (Kok dwunasty.) — W sprawie tak ważnej 
nip] Wy2-Sze kształcenie młodego pokolenia Polski za granica 
&dvi"anie W udziału Polaków jest smutnym objawemj 
ttop nie, wa^a pomoc cudzoziemców, instytucya ta Po­
dli 7, Ii&, . O'vój od dawnaby istnieć i przygotowywać przestała 
knie °p 1 • dzl sPecyalnie wykształconych, których jej bra- 
krai, ,??ucle narodowego obowiązku powinnoby obudzić w 
mięt -8° 1(*arn°ść i ofiarność, które dawniej go cechowały. Pa- 
WrjJi0 nalety. że w odrodzeniu ojczyzny oświata ogromny 
H .< wywiera, że !xdvhv ogarnęła miliony Polaków wszy-

w

*ilizaoyi jest potrzebny, 
czotifl r-n!0C ?aukowa, hojnym legatem na przyszłość zabezpie- 
lezniów t? S1? ™ ab!e^y™ rok“ ograniczyć do pięciu 
Uier linri J . en ? nl°h kończy studya w tym roku jako inży- 
fzy sip t?'łniC?7 ' Pomnoży już znaczną liczbę inżynierów, któ-
histYtiip,,; ta1 1 -w szk°le politechnicznej w Zurychu kosztem 

yjucyi. Druo-i W,-»,, „ —i.ł.____ ,Szkot v t« k . ru?ł korzysta z bardzo praktycznie urządzonej 
uniwer,vtC??ICZDeA W Winterthur; trzeci uczy się medycyny w 
kierów w'6 W Zurychu; dwóch innych sposobiło się na inży- 
liwie nr»p °g, uczni°wie polscy w Zurychu oddają się gór­
ski hr 8 y’ d t0 ?wladczą świadectwa szkólne. Z nalej Pol- 
Die ied 2 Uznania przykładał sta dn kna»tń™
,ie2onym!g°

Pający^ Przyohodu i rozchodu ubiegłego roku był nastę-

---- ozinunic, zj «-aiej jroi-
przykładał się do kosztów na utrzyma- 

ucznia; — rachunek ten prywatny nie jest tu po- 

przychodu

'roee;i'<Ż9y,G- z Wiesbaden . 
od kapitału bieżącego

Ogół przychodu

rozchodu 
Przychód.

,,1875„™k? :.................................. 2140 fr. 89 c.
739
50

2929 fr. 89 c.

Rozchód.
Subsydya miesięczne i pomoc jedno­

razowa ........................
Część kosztów biurowych, komisa

bankiera etc....................
Pozostaje na rok bieżący

Zurych, dnia 8 kwietnia 1887 roku.
W imieniu zarządu.

(podp.) Hr. Władysław Plater.
E. Landolf,

profesor szkoły politechnicznej.
T Dnia 6 b. m. umarł w Kolinie w Austryi słynny

agronom liorsky v. Horskyfeld, powaga prawdziwa w rzeczacu 
gospodarstwa wiejskiego, zarówno ceniony jako praktyk i teo­
retyk Urodzony w r. 1801 oprócz własnych majątków wzorowo 
administrowanych, prowadzi! zarząd kilkudziesięciu innych 
dóbr. Głównie był czyuny w dziedzinie poprawy narzędzi rol­
niczych, a pod względem rozwoju gospodarstwa plodozmiennego 
nader cenne zostawił dzieła. Z bliska i z daleka zjeżdżano się 
do niego i zasięgano jego rady.

~ * Stypendyum Bismarcka. Gazeta Birżewyja
” ledomos ti donosi, że Niemcy zamieszkali w Petersburgu, 
dnia 1 kwietnia rb. z powodu uroczystości urodzin Bismarcka, 

v j między sobą drogą składki dość znaczną sumę i prze­
siali do uniwersytetu dorpackiego, w celu urządzenia stypen- 
djum imienia niemieckiego kancler-.a. Stypendyum to ma być 
wyłącznie udzielane studentom niemieckiego pochodzenia. — 
rakt ten, powiada wzmiankowana wyżej gazeta, daie nam dużo
do myślenia. J

* Księżniczki na stosie. O zgonie i pogrzebie nieda­
wno zmarłego indyjskiego księcia Jung Bahadur, podaje pewien 
dziennik indyjski co następuje: Dnia 25 lutego br. gdy był 
właśnie dzień bogom poświęcony (Gowina Duadosy), udał się 
na8( książę do Bagomitty, aby sią Bkąpać w świętej rzece ; ze 
wschodem słońca wszedł do wody a umywszy się podług prze-, 
pisów, usiadł na ławie, modląc się bogom. Po chwili spostrze­
żono, że siedzi bez ruchu; świta przybiegła — nie żył. Na­
tychmiast pobiegł posłaniec do rezydoncyi donieść smutną wia­
domość trzem Ranje (żonom), bratu i synowi zmarłego. Wszy­
scy udali się do zwłok i tu kobiety postanowiły poświęcić się 
dla zbawienia nieboszczyka. Wszystkie usiłowania, aby odwiość 
od tego, były bezskuteczne. Z różnorodnych drzew wonieją­
cych ułożono stos, poczem trzy na śmierć poświęcone niewia­
sty wzięły kąpiel, modliły się i rozdzielały braminom jałmużny. 
Następnie wydały niektóre rozporządzenia co do zarządu kraju 
i uwolniły kilku więźniów. Uczyniwszy to, śmiało wstąpiły na 
stos, szepcząc ciągło modlitwy i zaraz położono między nie 
zwłoki księcia. Jedna z niewiast położyła głowę jego na swe 
łono, dwie drugie objęły nogi. Obłożono stos palnemi mate- 
ryałami; syn zmarłego podłożył ogień. W kilku sekund« cli 
płomienie objęły stos, a w kilka minut późniój zoBtała tylko 
garść popiołu.

“ * Stracenie mormońskiego biskupa Lee. Dzienniki 
nowojorskie podają ciekawe szczegóły o straceniu mormońskie­
go biskupa Lee, który został na śmierć skazany za udział 
w napadzie na kalifornijskich emigrantów, dokonanym w Moun- 
tain-Maedow w r. 1857. Leo został rozstrzelanym na miejscu 
zbrodni. Zawieziono go w powozie z miasta Słonego Jeziora 
do Moutain-Maedów, a Mormoni, jeśliby mieli jaką sympaty,, 
ula niego, mogli go w drodze łatwo uwolnić. Ekskorta wojsko­
wa wraz z urzędnikami i oficerami liczyła tylko 80 ludzi. Nic 
wiele ceremonii robiono, skoro wóz stanął na miejscu, kazano 
biskupowi wysiąść. „Marszałek“ Naloon odczytał wyrok i spy­
tał obwinionego, czy przed wykonaniem kary nie ma co do 
powiedzenia. Lee rzucił szybko okiem a spostrzegłszy, że opo­
dal fotograf Tenimore ustawi! swój aparat, skinął na niego 
palcem i rzekł: „Życzyłbym Bobie z tym panem pomówić. 
Chodź pan tu. Proszę pana o jedną łaskę, daj pan każdej z 
moich trzech żon, Racheli A., Emie G. i Laurze C. po jednym 
egzemplarzu fotografii.“ Potom przyjął stosowną pozę i dał 
zdjąć ze siebie konterfekt, następnie powstawszy przemówił kil­
ka slow do obecnych: „Zgadzam się ze swym losem i jestem 
spokojny jak poranek letni. Czyniłem wszystko, aby módz 
napadniętych ratować, ale glos mój nie miał skutku. Stany 
¿jednoczone tracą wemnie swego najlepszego przyjaciela.'“ 
Zaprowadzono go na miejsce, gdzie emigranci ostanti raz obo­
zowali. Lee usiadł spokojnie na przygotowaną dla niego tru­
mnę, spozierając zimno na garstkę strzelców, którzy mu mieli 
życie, odebrać; . prosił ich, aby dobrze mierzyli w serce, wspo­
minając rzewnie swoją familią. Zawiązano mu oczy i dano 
ugnia do siedzącego na trumnie. W tej chwili wyzionął ducha. 
.Lee pozostawił pisemne zeznanie o swym udziale w rzezi i 
opisał dokładnie posiedzenie naczelników mormońskich, na 
ktorem dokonanie zbrodni uchwalono. Czynił, co mógł, aby 
odwieść od niej swych współwyznawców, wyśmiano jednak je­
go skrupuły. J J J

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 14 kwietnia Ty- 
ourcegoi Waleryana; w kalendarzu słowiańskim Myśli- mira. J

Wschód słońca o godzinie 5 minut 8, zachód o godzinie 
6 minut o4.

14 kwietnia 1703 rada w Malborgu oświadcza sie 
PqoiC1i^ Szwedom. — 1807 Austryacy wkraczają do Polski. — 
1831 bitwa pod Liwem. — 1831 powstanie w powiecie wilej- 
skim. 1831 Dwernicki nominuje r, gimentarzy dla ziem ru- 
skich.

(D.) KOŚCIAN, 12 kwietnia. Nie wyczytałem dotąd 
w żadnem piśmie naszem o zaszłej zmianie w zarządzie Towa­
rzystwa w Schwedt, zabezpieczającego od ognia i gradu. Otóż 
dotąd w powiecie naszym kościańskim był specjalnym dyre­
ktorem p. Józef Pluciński, dawniejszy dzierżawca dóbr 
Konojedzkmh, zasłużony obywatel, a chociaż ’przeprowadził sią 
do Trzebawia pod Stęszewo, obowiązki dyrektora w powiecie 
naszym aż dotąd pełnił. Ale dla nadwątlonego zdrowia 
podziękował za ten urząd, a na jego miejsce wybrano nader 
znaczną większością głosów p. Ksawerego Speicherta, 
dzierżawcę dóbr konojedzkich, i wybór ten zadowolił wszystkich, 
gdyż wybrany jest obywatelem nielękającym się pracy publi­
cznej; on to prezyduje w Kółku włościańskiem i konojedzkiem 
i kościańskiem, a chociaż to połączone jest z wielu mozołami, 
regularnie przecież odbywa posiedzenia a lud nasz z jego nauk 
i objaśnień widoczne odnosi korzyści.
oi-------------

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Pisma literackiego Tydzień wyszedł z druku Nr. 31 

i zawiera: Obce wpływy. — Szklany człowiek, nowella J. La­
ma (c. d.) — Kilka słów o malarstwie, odczyt Henryka Roda­
kowskiego (e. d.) — Powstanie nad Bajkałem. Z pamiętników 
naocznego świadka Z. O. (c. d.) — Przyczynek do życiorysu 
Pawła Piaseckiego podał dr. Z. Celichowski (dok.) — Gabryel 
Gonroy, romans Bret-Harta (e. d.) — Studya estetyczne przez 
hr W. Dzieduszyckiego (dok.) — Gazelle, wiersz K. Brzozo­
wskiego. — Mania Curaciosa, obrazek z życia u wód, przez au­
tora Kłopotów starego komendanta (c. d.) — Tydzień lwowski 

, Z dziedziny nauk przyrodniczych przez dr. Z. Rościsze- 
wskiego. — Tydzień warszawski II. — Mieszkańcy innych świa- 
t0'\vC' / ) T ~ Pogadanka J. Lama. — Bibliografia.

Wiadomości z kraju i ze świata. — Rozmaitości. — Od re-
dakeyi.

. Szozutka wyszedł z druku Nr. 14 i zawiera: Bismareus- 
Gincinatus. — Polityk lwowski. — Sprawozdanie z prelekcyi o 
poezyi polskiej. — Gogo. — Ze świata przemysłowo-literackiego.

Inici pan Onufry. — Monolog hrabiego krytyka — Na lwo­
wskim bruku. — Podsłuchane. — W redakeyi „Dziennika Pol­
skiego. — Rozmowa Gogątek. — Dokładne ostatnie wiadomo- 
ści. Korespondencje redakeyi. — Od administraoyi. — Ilu- 
siracya prelekcyi hr. Stanisława Tarnowskiego w Warszawie
(rycina.)
, . Przewodnika naukowego i literackiego wyszedł zeszyt 
4 i zawiera: Polska i Austrya w latach 1526 i 1527, przez dr. 
Stanisława Smolkę. — Nieprzeliczeui, studyum psychologiczne, 
przez Maurycego hr. Dzieduszyckiego. _ Karol XII w Polsce 
i Burcyi, przez Klemensa Kanteckiego. - Dzikie Pola, przez 
Kaźmirza P. - Wybory do parlamentu, szkic życia angiel- 
skiego, przez Sewera. 5

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Carogród, 12 kwietnia. Przedłużenie za­
wieszenia broni dotąd nie nastąpiło. Prawdo­
podobnie po upływie zawieszenia broni obie- 
dwie strony zajmą stanowisko odporne.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 kwietnia.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Moszczeński

z żoną z Pigłowic. Harnowski z Królestwa Polskiego. Na- 
sierowski z Oczkowie. Waligórski z Skorzewa. Kurnato­
wski i Treakow z żoną z Owinsk. Malczewski z Swinar. 
Hr. Kwilecki z Oporowa. Chłapowski z Węgrzynowa. Pani 
Skarżyńska z Sokołowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Henssel z Waltersdorff. 
Priedmann z Śremu. Ks. Laskowski z Wałcza. Skarżyński z 
Wrocławiu Panie Sicińska z Grzymysławic. Gozdowska 
z Gniezna.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
— *0(1 komitetu wystawy rólniezej i przemy­

słowej we Lwowie odbieramy następującą odezwę:
„W ostatnich dniach przed 31 marca jako termi­

nem, w którym lista zgłoszeń na wystawę krajową miała 
być zamkniętą, wielu producentów, miauowicie z zacbo- 
dnićj części kraju, objawiło komitetowi wystawy życze­
nie, aby odroczył zamknięcie listy jeszcze na kilka ty­
godni.

Jakkolwiek okazy zapowiedziane przez wystawców 
przed 31 marca r. b. zajmą bardzo znaczną przestrzeń 
zabudowań preliminowanych przez komitet & w niektó­
rych grupach, jak n. p. w grupie bydła rogatego i owiec, 
liczba zgłoszeń już prawie przewyższyła preliminarz, to 
przecież komitet wykonawczy, pragnąc, aby wystawa dała 
jak najzupełniejszy obraz produkcyi kraju, postanowił 
uwzględnić życzenie powyższe w nadziei, że uzyska dla 
wystawy fundusze, które pozwolą mu rozszerzyć zabu­
dowania.

Ustanawiając obecnie jako ostateczny termin zgło­
szeń dla grupy maszyn i narzędzi rólniczych dzień 1 
maja r. b., nadmieniamy, że na dalsze odroczenie termi­
nu zgłoszeń pp. wystawcy w żadnym razie liczyć nie 
mogą już z tego powodii, że komitet wystawy tylko do 
1 czerwca r. b. ma prawo żądać od przedsiębiorcy bu­
dowy wykonania budowli dodatkowych na podstawie ceu 
jednostkowych z góry umówionych.

Z komitetu wykonawczego wystawy krajowćj.
Lwów, dnia 31 marca 1877.

Dyrektor, Bolesław Augustynowicz — za se­
kretarza B. D r w ę s k i.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 13 kwietnia.
«jvu. Cena wypowiedzialna i regulacyjna 165.— m.

kwiecień 165.—, na wiosnę 165.----- , na kwiecień-maj 165.—
na maj-czerwiec 165.— czerwiec-lipiec 166.— na lipiec-sier­
pień 166.— 1

Wypowiedziano —.— ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 5160 m. 

na kwiecień 51.70-60, maj 52 80-50-30, kwiecień-mai 52.10— 
maj-czer. —, czerwiec 53.70-50, lipiec 54.70-50, sierpień 55.80- 
55.50-30, wrzesień 56.—

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.40 m.
Wypowiedziano 50,000 litrów.
Poznań, 13 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: piękny.
Żyto: wyżej.
Cena wypowiedzialna------Wypowiedziano —.— ctr. na

kwiecień 165.------na kwieceń-maj 165.—,--------maj-ezerw ee
165, czerwiec-lipiec 166., lipiec-sierpień 166.
' Okowita: słabiej.

Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; —
na kwiecień 51.60—, - na kwiecień-maj 53----- mai 53.30—
czerwiec 53.70-53 50, lipiec -54.70 50, sierpień 56-55 80-50—30, 
wrzesień 56.— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50 40 pt. 
fi. (W.) Poznań, 13 kwietnia. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 

1 ł t7—18 50 m., rżana nr. 0 i 1 13—14 mar. per 50 kilo.

Żyto:

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 13 kwietnia 1877 roku.
Pszenicy, . . szefel po 50 kilo
Żyta........................- -
Jęczmienia. . . - 
Owsa... -
Grochu do goto w. - 

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego 
Tatarki -
Kartofli
Wyki
Łubinu żólt

„ niebiesk. - - -
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo. 
Koniczyny białej
Grochu białego

T o w a r
piękny. średni. ; pośledni.
mark. fen. mark. fen. 1 mark fen.

11 70 10 70 10 _
8 80 8 40 8 _
8 — 7 60 7 20
7 80 7 70 7 50
7 60 7 50 • 7 40
7 10 7 — , 6 90

1 — — —
- — —

— — ' — —
— — — —
— — — — _
2 30 2 20 2 10

— — — — . — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — ' — —
— — — — — —
— — — — — —

— ociiuo, tu ueuy usLanowionę przez sto-
warzyszeme kupieckie.

Giełda bydgoska, 12 kwietnia.
Pszenica: 193-220 m
Żyto: 151-166 m.
Jęczmień: wielki 157-162, mały 145-155 m.
Owies: 136-153 m.
Groch do gotowania 142-148, na paszę 132-140 m. —
Wyka 133-140 m.
Łubin niebieski 96.-104 m. — wszystko per 1000 kilo 

widie gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 51.— m. per 10Ó litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 12 kwietnia.
Żyto: per 1000 kilo wyżej;-------na kwiecień i kwie-

cień-maj 164.—. maj-czerw. 164 plac., czerwiec-lipiec 165.50 m. 
żąd., lipiec-sierpień — m. pł.

Pszenica per 1000 kilo 225 marek płac., na kwiecień- 
maj 225 m. płac.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo —136.— marek żąd. — płacono, 

na kwiecień-maj 136.— żąd., na maj-czerwiec 138 ofiar. 139 ż. 
czerwiec-lipiec 141 ofiar. 142 m. żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszę
------ marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo 305 m żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na kwiecień-maj — 

m. żąd.
Olój rzepi owy: per 100 kilo stałej;------ w miejscu

65.50 — marek żądano, na kwiecień, kwiecień-maj i maj-
czerwiec 64.50, czerwiec lipiec 
marek żąd.
rnCA0kowit?: per 100 Ktr. .wyżej; w miejscu 51.50 żąd. 
50.50 marek ofiarowano, na kwiecień i kwiecień-maj 52.50—
płacono,— maj czerwiec 53.—, czerwiec-lipiec 54.-------żądano,
lipiec-sierpień 54.30-50 marek pł. i żąd., sierpień-wrzesień —. 
marek ofiarow.

wrzesień-październik 65.-

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

Pszenica biała
. „ żółta
Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch

Per 100 kilogramów
lekki towarśredni

naj- j naj- I naj­
niższa wyższa niższa

ciężki 
naj­

wyższa 
S).

. . 20 90,20 10 22 i
20 80 20 - 22 i
18 10 17 ¡50 16
15 70 15 30 14
15 — 14 80 14
16 — 15 ¡70 14

70 21 ;80 
40' 21 ¡70 
90 16 
90 14 
40 14 
70; 14

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę

Za 100 kilogr.
Rzep . , , .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . . , 
Siemię lniane

Gdańsk, 12 kwietnia.
Sprawozdanie J. Pajansa. 

etrze pochmurne i chłodne przy silnym wietrzePo w
północno-zachodnim,

Pszenica loco była dziś tylko bardzo miernie dowieziona
lecz znajdowała żywą ochotę do kupna, a potrzebujący jej mu- 
sieli przy nieregularnym stosunku cen 4 m. na tonie a w po- 
jsdyńczych razach i więcej płacić. Sprzedano 580 ton a pła­
cono za jarą 129 funt. 229 m., lepszą 230 marek, 135 funt. 
235 m., czerwoną 127^8 funt. 230 m„ murzącą 123/4 funt. 225 
m., pstrą 126 funt. 235 m., 127, 128/9 funt. 232, 236 m„ 130 ft. 
238 m, jasno-pstrą 128, 129, 130 fnt. 240 m., białą 127, 129/30 
funt. 255 m. per ton. Termina zwyżkowe; kwiecień-maj 232,
233, 234, 235, 236ra. płac., czerwiec-lipiec 235, 236, 240 m. pł., 
lipiec-sierpień 237 m. ofiar., wrzesień-paźdz. 225 m. ofiar. Cena
regulac. 234 m. Wypow. 70 ton.

Żyto loco drożej; stare rosyjskie 120 funt. 154.50 marek 
dolno-polskie 123 funt. 168.50 mar., krajowe wilgotne 116 funt 
156 m., dobre 123 funt. 169 m, 125 funt. 170 m. per ton pła­
cono. Termina wyżej; kwiecień-maj 160 m. pł., dolno-polskie 
kwiecicń-maj 166 m. pł. Cena regulacyjna 162 m.

Jęczmień loco wielki 107 funt, po 162 m., 109/10 fnuL 
po 164 m. per ton kupowany.

'oco bez obrotu. Termina na paszę na kwiecień-
136 m. żąd. Cena reguł. 135 m.
S a rade la loco po 27 m. per 200 funt, kupowana.
Okowita loco po 49 m. płacona.
■D?pesze' Lo.ndyn, 11 kwietnia. Angielska pszenica 

1 sh., obca 1-2 sh. wyżej. Powietrze dżdżyste.
Amsterdam, 11 kwietnia. Pszenica loco bez obrotu, 

termiua wyżej.Zyto loco podnosi się w cenie, 205. Olej rze- 
piowy 41. Rzep 409. Powietrze pochmurne.

maj

Berlin, 11 kwietnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskićj.

l°co dobry towar żąd. Term, jeszcze wzniosły s.
r yp' cŁr“ Cena wypowiedz. 234.— m per 1000 kil.
Loco 205-24.) wedle gat., piękna polska--------- z kolei p., żółta
(czerw.) — m. z kolei pł., na ton mieś. —, pł., cena przecięć. 
—na kwiecień-mai 232.-234.5-233.5 pł., przedwcz. —mai- 
czerwiec 232.-234-233.5 płac., czerwiec-lipiec 234.5—233.5 płac, 
lipiec-sierpień 222.5-223.-222.5 płac., sierpień-wrzesień — pł 
wrzesień-październik 222.5-223.— pł.

,v t5> ‘oco mały interes. — Termina ceny podnoszą się. 
Wyp. 1 o 000 centnr. Cena wypowiedz. 165.— m. per 1000 kilo. 
Loco 1j2.-184 m. wedle gatunku, piękne nowe------ z ko­
lei i zi statku pł., stare rosyjskie 165-166 m. z szpichrza pł.
nowe rosyjskie 152-166. marek z kolei płacono,----- nowe
polskie 152-166. in. z kolei płacono, — krajowe 176-184. m. z 
kolei płac., nadps. ros. — z k. pł. na ten miesiąc —.— pł., cena 

kwiecień-maj —.-164.-166.— pła., maj-czerwiec 162.5-
164-164.5 pt., czerwiec-lipiec 162.-163.5—. płac., lipiec-sierpień 

• • Ą’*a-, sierpień-wrzesień —.— płac., wrzesień-październik

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 123-183 marek 
wedle gatunku.
)noo°7ieBnl0C0 dobrze trzyma się. Termina wyżej. Wypowied.

Cena wypowiedzialna 152.5 m. per 1000 kil. Loco
120 167 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. 140-156 z kolei pł.

r°n ™lesiił0 .— cen.a przeć, m., na kwiecień-maj 153.-154- 
i'ac P‘, maJ"czerwiec 153-153.5-152.5 płac., czerwiec-lipiec
105. 154 płacouo, lipiec-sierpień 154 nomin., sierpień-wrzesień 
—ęł., na wrzesień-październik —pł.

Kukuuudza loco prawie niezm. — Termina bez obrotu. 
Wypowiedziano — cent. Cena wypow. —mar. per 1000 kilo. 
Loco stara 132-140 nowa 130-135. mar. wedle gatunku; nowa 
mołd. — z kolei pt, stara turecka 132 z kolei pł., węgierska 
—- z kolei pł na ten miesiąc — pł., kwiecień-maj 130 żad , 
maj-czerwiec 132 żąd, czerwiec lipiec —pi.

Mąka rżana stale i wyżej. Wypowiedziano —ctr. Cena 
wyP- “ Per 100 kilogr. Nr. 0 i l per 100 kilog. brutto
z miechem, płynąca — pł., — na ten miesiąc 23.-23.10— płac.
cena przepięciowa----- .— marek, na kwiecień-maj 23.-23 10__
płac , maj-czerwiec 23.05-15 płacono, czerwiec-lipiec 23.10-23.25 
płacono lipiec-sierpień 23.10-25 jił., sierpień-wrzesień 23.10 30 20 
—pł., wrzesień-październik —.— pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 154-186 marek wedle 
gatunku, na paszę 138-153 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
c#ut Cena wyp. — inare.;. Rzep zimowy —.------ m. Rzepik
zimowy -. marek. Rzepik latowy----- m. Nasienie lniane
-----m.„ nasienie Inicze------ m.
4506 ,rze”IO"'7 staIe------- Wypowiedziano z beczką

00 cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką
66 mm'’h»!Zi n‘are? per 100 kil°Sr' Loo° z beczką
66 m., bez beczki 64.5 marek., na ten miesiąc 64.2-64.6-5 m. 
cena przepięciowa —.— m., na kwiecień-maj 64.2—64.6—5 nł
maj-czerwiec 64.6-64.9— pł., czerwiec-lipiec------ .__ pł lii
K6eCfir19rp' -7 Pł" sierPi®1'1-w.rzesień - pł. wrzesień-październik 
grudzień"-.-’p7 Paźdzlernik-listopad .- płac* listopad- 

marek)1Ój *niany per 100 kilogramów bez beczki loco -

ner Ł&”yu st^9'-------Rafinowany (Standard white)
Wvn °' ,,kl.lo=r' z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) —
LocS ^2 maae°u~ Ctr- Oena7yp™ - ni- per 100 kilogr. 
Loco 34 marek; na ten miesiąc 30.5 płac., cena przeć — — 
m., na kwiec.-maj 29.5- żąd., maj-czerwiec - płacono 
czerwiec-lipiec —- płacono lipiec-sierpień — sierpień-wrze’sień 
-j-Wrzesień-iiaździernik 31.5 m. ofiar. — październik-listopad

Peno °t7.iona ‘ wyżźj“ Wypowiedz. 230,000 litrów.
10 000 nr 7 beZ\54’57 marefc per 100 litrów a 100 pre. = 
,7,. P ' beczk%- Loco — pt, na ten miesiąc 54.5-54.9—,
54 5 77_ Se“a Przeclę.ciowa _.----- marek - kwiecień-majbtL W« °nP’ ™aJ;GZ«rw.ec 54.7-5_5.1--._ pł., czerwiec-linier 55M 1 ”T1- ot.i-oo.i—.-pf.,czerwiec-wrżesień Ï7 5 577P ’ 57.-56.7-57.1 pł, sierpień-
Zl,; „ u ,J 8— Płac“’ wrzesień-październik —. pł, pa-

— pÎ 7. 

X1“’1100 p™- - P™ !>“

o i 1 M28 —-27SZenUS nr' 00 31-50’30—’ nr- 0 30—28.-, nr.

lląlta rżana nr. 0 26.—24.—, nr. 0 
100 kilogr. brutto z miechem. nr. 0 i 1 23.50-22.50 per

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 13 kwietnia.) 

SZCZECIN, 13 kwietnia 1877.
Pszenica spok.

na kwiecień-maj............233
na maj-czerwiec............ 235

Żyto stale.
na kwiecień-maj............165
na maj-czerwiec.............. 164
na czerwiec-lipiec . . . 164 

Olej rzep, słabo. j
na kwiecień-maj........... ; 65
na maj-czerwiec............'66
na wrzesień-październik i 66 

BERLIN, 13 kwietnia
Pszenica słabiej, 

na kwiecień-maj . . 
na czerwiec-lipiec

Okowita chwiejno.
w miejscu ...............
na kwiecień-maj . . . 
na maj-czerwiec . . . 
na czerwiec-lipiec. .

Owies
na kwiecień-maj . . . . 
na maj-czerwiec . . . . 

f Olej skalny
50■ w miejscu..................
—i na kwiecień..................
1877.

75

238
225

Owies
na kwiecień-maj .

naj- I naj- 
wyższainiższa 

19 10 Î8 70
18 80 
15 80
14 10

18 40 
15 10 
13 40

13 : 80 13 I— 
13 I 50 i 12 ¡60
handlową.

Żyto słabiej. .
w miejscu .....................
na kwiecień-maj............
na maj-czerwiec............
na czerwiec-lipiec . . . .

Olej rzep. spok.
w miejscu .....................
na kwiecień-maj............
na wrzesień-październik

Okowita chwiejno.
w miejscu .....................
na kwiecień-maj............
na maj-czerwiec............
na sierpień-wrzesień . .

172
168
168

64
66

54
54
55 
57

50

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn, listy zast. 
Pozn. rent, listy .... 
Austr. losy z r. 1860 .
Włoska renta............
Amerykany...............
Pożyczka turecka . . . 
71/2-pro. Rumuny. . . . 
Polskie listy likwidae. 
Rosyjskie banknoty. . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy......................

Uspos. w końcu stałe.

53 20
54 —
54 80
55 80

154 —

15

'156 50

piękny średni pośl. towar.
A J(r A A

28 50 25 50 20 _
27 — 24 _ 18 _
27 — 22 _ 18 _
22 — 18 15 _
25 - 23 — 19

Giełda berlińska, 12 kwietnia, 
per 1000 kilo w miejscu 205-245Pszenica per 1UUO kilo w miejscu 205-245 m. wedle 

gatunku żąd ; biało pstra polska — mar. z kolei nł na
kwiecień-maj ,240.-241-239 50, mai czerwiec 240.-241 50-240_
czerwiec-lipiec 241.50-243.-240.50, lipiec-sierpień 236.-238 -237 5o’ 
wrzesień-październik 226-228 m. pł. ’

żyto per 1000 kilo w miejscu 155.-185 m. wedle <ra-
tunku żądano; rosyjskie 167-168.— nowe 



<ł

i kolei, krajowe 178-185.— z dworca, pols.------ m z kolei pł.
kwiecień-maj — na maj-czerwiec 168.50-169.50-168.50, czerwiec-
lipiec 168.-169.-168, lipiec-sierpień-------, — na wiosnę 170-171-
169 50, wrzesień-paździer. — m. plac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsca 125-183 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 120-165 m. wedle ga­
tunku żąd.; szwedzki —.----- , rosyjski 138-152, pomorski
158-161. — wschodnio i zachodnio-pru9ki 140-158, szląski
158-161, nadp. galicyjski--------- , czeski 158-161. węgierski
—.----- marek z dworca pł. — na wiosnę 157.50-156, na maj-
czerwiec 155.50-156, czerwiec-lipiec 159-157.50 m. plac., lipiec- 
sierpień —. m. pl.

Groch per 1000 kilo do gotowania 151-186, na paszę 
135-150 m.

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu nowa 130-136, stara 
135-140 m. wedle gat. pł.

Rzep per 1000 kilo 330-360 marek.
Rzepik per 1000 kilo 325-355 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 64.5 marek bez 

beczki płacono; — na kwiecień —, kwiecień-maj —.-64.8-5-4, 
maj-czerwiec 65.3 -65.9—, czerwiec-lipiec —.— — wrzesień- 
październik 67—. m. pl.

Olej lniany per 1000 kilo w miejseu 60 marek.
Olej skalny per 1000 kilo w miejscu 34 m.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 54.9— m. pł. 

kwiecień —. kwiecień-maj 56.3-55.9-56.1-55.5, — maj-czerwiec 
58.6-2-4-55.7, czerwiec-lipiec57.6-2-4-56.8, lipiec-sierpień 58.6-2-4- 
57.8, sierpień-wrzesień 59.4-59.-59.2-58.7 m. pł.

Berlin, 12 kwietnia. Mąka pszenna nr. 00----- ,

29.00-27.00, nr. Oil 27.00-26.50 m.; rżana nr. 0 26.00-24.00 
nr. 0 i 1 23.50 22.50 m.

(Yadesłauo.)
■Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczją 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, cliudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki.

Walne zebranie
Tów. Młodych Przemysłowców
w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 15 bm. 
w sali hutelu saskiego o godz. 3 z południa.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokułu z ostatniego posie­
dzenia. 2. Sprawozdanie zarządu tj. sekreta­
rza, podskarbiego i bibliotekarza. 3. Sprawo 
zdanie komisyi teatralnej z przedostatniego 
przedstawienia i rewizorów kasy. 4. Baloto- 
wanie kandytatów. 5. Kwestya śpiewów. 6, 
Kwestya majówki. 7. Wnioski zarządu. 8. 
Wnioski członków. O jak najliczniejszy u- 
dział celem możności powzięcia uchwał uprasza

(1966) Zarząd-

Księgarnia E. Calliera otrzymała 
co tylko i poleca

PAMIĘTNIKI
Józefa krat Krasińskiego

od roku 1796—1831
skreślone przez

Dr 37*r. Doutowicasa.
Cena 5,00 M., z przesyłką pocztową 

5,20 M.
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— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Bréhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Compar et', proboszcz Sainte Romaine des Iles.
Nr. 79211. Crvaux. 15 kwietnia 1875. Cd lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem.

X. Leroy, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur ptucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności ‘ 
bezsenności i wycieńczenia. 1

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaiiżn. 
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mi»l0 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środzi i potraw,-

Cena Revalesciére za */s funta 1 Mr. 80 fen., 1 r.,
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen- 94 « 
liżanki 3 Mr 50 fen , 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd. n’

Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 fnnł 
5 Mr. 70 fen. ly

Do nabycia przez Du Barry et Comp. Berlin W. 28_99
Passage (Kaiser Gallerie) i u wieln dobrych aptekarzy, ¿r” 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całvm 
kraju, w Poznaniu u O. Weiss — Czerwona apteka, Kru» 
i Fabriciusa i u Ryszarda Fischera.

® ’7-swnkob- Tionmv i orwnrnntnwanv dn lfZarobek pewny i gwarantowany 8 do 1O 
franków a nawet więcej dziennie dla każdej 
osoby w jakimbądź kraju. Po bliższe szczegóły 
i objaśnienia odnoszące się do powyżej wspomnia­
nego zarobku pisaó należy, franko z dołączeniem 
przekazu pocztowego na 5 franków pod następują­
cym adresem; Monsieur A. E. Capelli, Rue Caflaro 
N. 14 à Gênes en Italie. (1845)

ÄtBhrm kominy, byduïJSXego
węglowym

jodem i bromem
rozsyła na bezpośrednie zamówienia

Zarząd kąpieiny
(1956) , (Bade Terwaltung.)

GERMANIA"
akcyjn. To warz.ubezpiecz. na życie

w Szczecinie.
Co dopićro wyszło:

Kritische Besprechung
der

preussischen Grundsteuer
von

Dr. Wladislaus v. Bardzki. zakładowy ................................................... m. 9,000,000Cena 60 fen. z przesyłką 65 fenygów. £££ *............................................. „

Krytykę podatku gruntowego pole- od otworzenia interesu do końca 1876 r. zapłać, sumy asekurac. „ 27,376,445
Zabezpieczony kapitał w końcu marca 1877 r....................... ,, 216,924,369
Dochód roczny z premii i prowizyi......................................... ....... 8,348,879
W miesiącu marcu nadeszło:

831 wniosków na................................................................ , 2,997,540
Zabezpieczeni z udziałem w zyskach zaczynają pobierać swą dywidendę 

już po dwócli latach a w żadnym razie nie będą dopłacali dodatków do 
umówionych premii. (1961)

Prospekty i formularze wniosków bezpłatnie przez agentów i przez

Agenturę generalną

camy usilnie ekonomistom, właścicie­
lom dóbr, posłom sejmu prowincyal- 
nego i ich wyborcom. (1960)

M. Leitgeber i Sp. w Poznaniu.

20broszurek
jolitycw przeważnie treści

poleca Antykwarnia
E. Calliera w Poznaniu

po cenie znacznie zniżonój 1 talarai

LEOPOLDA GOLOENRINGA
w Poznaniu.

Antykwarnia E. Calliera poszzu- 
kuje wszystkiego co się odnosi do rodzinySzeptyckich

a zwłaszcza
X. Józefa Domaradzkiego

panegiryk p. t. Zawód chónorów,

Cygara! Cygara!
u (1971)

_ Pokojowy
malarz i dekorator^

donosi szanownym panom Obywatelom miej­
scowym i na prowincyi, że wszelkie prace w 
zakres jego fachu wchodzące, wykonuje w ca 
łóm znaczeniu nader gustownie, trwale i za- 
dowalniająco, po najniższych cenach.

Oparty na zdolności i rzetelności ośmie­
lam prosić szlachetną Publiczni,ść aby raczy­
ła jak najprędzej wspierać i zaszczycać po­
wyższą pracą rodaka swego i jestem tego 
przekonania, że łaskawi panowie protekcyą 
pracy zechcą położyć tamę rozpaczliwemu 
niedostatkowi i nie dozwolą, aby uledz nędzy 
ofiarą. (1688)

W. Bogucki
malarz pokojowy i dekorator. Wielkie 

_____ Garbary Nr. 5

A. Łuaińskiego.
I wielka loterya koni

ry Inowrocławiu.
Wygrana główna; elegancki ekwipaż z ctwórką koni i uprzężą 

wartości 10,000 Mr. czterdzieści szlachetnych wierzchowców 
i cngowców jako też inne wygrane. (1903,

Losy po 3 Mrk. polecają

A. Mollmg
debit generalny w Hanowerze oraz Ekspedycja Dziennika Poznańskiego 

i Antykwarnia E. Calliera w Poznaniu. _

na pierwsze, odbyć się mające w dniu 
27 kwietnia rb. wielkie wyło 
»owanle

KONI
w Inowrocławiu po 3 Marki są 
do nabycia w Ekspedyi Dzień. Pozn,

BERLIN, 12 kwietnia.

Parowniki do perek
zalecające się przede wszy stkióm swym 
gające żadnym przepisom rządowym, 
budynku, pozwalam so-
sentom. (1962)
równików różnćj wielko- 
stawiłem, okazały się 
praktyczne, a nizka ich 
nie takowych nawet w 
stwach.
na żądanie z największą 
zaś parowniki są w

J.

prostćm urządzeniem, nie podle- 
które można ustawić w każdym 

bie polecić panom intere- 
Blrzko sto takich pa- 

ści, które dotychczas od- 
także przy użyciu nader 
cena dozwala zastósowa- 
najmnieiszych gospodar- 

Bliższego objaśnienia 
chęcią udzielam, gotowe

każdego rodzaju buduję bez rusztowa- J SllOrt llOFIl«
nia, metr wysokości po 10 M. P"ia. 12 ma3a ? U godzinie przed

’ J południem sprzedanych tu zostanie
S plus licitando około 30 sztuk bydła ■Bwl Ul WlCUul V| o rogatego Pedegree Shorthorn.

przedsiębiorca budowli. j Bogda nowo pod Obornikami, W.
Frankfurt n/O. Kirchhofstrasse 7a. Ki. Poznańskie (dworzec Szamotuły).

_____________ '(1758) N. M. Witt.
VES"ET

%

BROMURE DE CAMPHRE
I>n Docteur CŁU
LADRÉ1T DE LA FACULTÉ DE MEDECIUE A PARIS 

(prix monthyon)

Kapsułki i Pigułki D^ CLIN 
z Bromku kamforowego używają 
się w słabościach muzgu i nerwów, 
chorobach serca i kanałów odde­
chowych, a szczególniej następu­
jących : Astmie, Bezsenności, Biciu 
serca, Hysteryach, Padaczce, Za­
wrotach, Obłędzie, Boleściach 
głowy Dolegliwościach narządu 
moczo - płciowego , dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych. 
W Paryżu p. CLIN et O, ul. Ra­
cine, 14; w Poznaniu w aptece 
p. D’ Mankiewicza i we wszyst- 
kich znaczniejszych aptekach.

Dla wiadomości p. p. Doiiiłnió« , właś­
cicieli domów, budowniczych itd. itd. 
Ofiaruję i rozsyłam do każdćj stacyi kolejo­
wej. Wapno dla mularzy i do na­
wozów, w najlepszym gatunku. (942]

Hermana Jaroscliek
Wapiennia w Goślinie na Górnym Szlązku.

W zdrojowisku Bukowinie
pod Międzybopcm jest

restauracya 
do wynajęcia

i natychmiast do objęcia. Bliższych 
szczegółów udzieli (1874)

Zarząd zdrojowiska.
Poszukuie S'c 11964)»ZIĘBŁA WY

o 500—600 morgach obszaru w W. X. Po- 
znańskiem. Łaskawe oferty z dokładnem po­
daniem warunków uprasza s;ę przesyłać do 
Dom. Królewskie p. Ostrzeszów 
[Schildberg],

W Żernikach pod Janówcem
sprzedawane będą 
dżiny 10 rano

S4 «9

IV auhcyfó 
bydła rozpłodowego

około 35 sztok bchajów i cieląt kró­
wek w wieku od 2 lat do 4 miesięcy 
z moićj holenderskiój (ciężkiój amster- 
dumskiój) rasy odbędzie się (1684) 

dnia 7 maja rb. 
w południe o 12 godzinie. 

Programy rozsyłam na życzenie. 
Król. domenaLeubus p. Maltsch n/O. 

H. v. Frantzius 
Król, radzca amtowy.

Rządzeń gospodarczy
Polak, ¡ oszukuje miejsca; adr. Chełmno 
postlagernd SI. <«. 183®._______ (826

SUBIEKT
Polak, znajdzie od 1 maja rb. umie­
szczenie w handlu korzeni

Karola Werner
(1943)_________ w Borhw.gg
© Łi 17n/»li żonaty, wolny od woj-

skowości, posiadający 
dobre rekomendacye, ob< cnie w miej­
scu, potrzebuje takowego od 1 lipca 
r. b. Adres Pakosław, poste restante. 
W. C.__________________ (1958)

Pisarz gospodarczy
szuka miejsca od 1 lipca. Adres po­
da Eksp. Dz. pod Nr. 1955.______

żonaty bez familii do-
KSUl JLtSIIIIK skonały, w swym za­
wodzie (może złożyć kaucyą i reko­
mendacye) poszukuje miejsca od Igo 
lipca. Łaskawe oferty uprasza się prze­
syłać A. B. po;te restante Pniewy.
j __

W Dominium Otocznia p. Wrze-
śnią miejsce (1957)

p
26 kwietnia od go- . .

(1917) 'już zaJete-

pisarza gospod.

nSeiseia muzeum
anatomiczne

na Sapieżyńskim placu
otwarte jest codziennie od ran» 
do wieczora; we wtorek l 
piątek od 2 godziny po po. 
łudniu do wieczora wyłącznietyk 
ko dla dniu, przyczem dam# 
także naukowo objaśniać będzie 
okazy. Do licznych odwiedzin 
zaprasza uniżenie (1819)

¡5. Meisel.
SALA BAZAROWA

W sobotę dnia 14 kwietnia 1877 wie­
czorem o godzinie

liOYCEBT
Sam’a Franko

i jego rodzeństwa
Jeanetty, Racheli i Nahan’a.

P ro g r am.
1. Concertin’o (Nr. 12) . Spohr.

Sam Franko.
2. Arya (na sopran) z I- 

domeupus .... Mozart.
3. Z życia ludowego

a, norwegski pochód i
ślubny ! Grieg.

b, z karnawału 1
Jeannetta

4. Adagio........................Brucii.
Sam Franko.

5. Cavatine z Diebische
Elster........................  Rossini.

Rachel.
6. Fantazya z Snu nocy) Mendelssohn

letniej (Liszt.
Jeannetta.

7. Dwa węgierskie tańce) Brahms.
( Joachim.

Sam Franko.
Na fortepianie towarzyszy Nahan.
Numerowane bilety po 2 Mr. i nie 

numerowane po 1 Mr. do nabycia w 
nadwornym handlu muzykaliów Bo te 
& Bock i wieczorem przy kasie.
Fortepian koncertowy pochodzi z ma­

gazynu p. Falka. (1877)

W niedzielę dnia 15 kwietnia lb.
w teatrze Hildebrandta

przedstawienie amatorskie
Towarz czeladzi katolickiej

na fundusz
NAUKOWEJ POMOCY

dla
młodzieży rzemieślniczej:

Radziwiłł
Panie kochanku,

komedya kontuszowa w 3 aktach
J. I. Kraszewskiego. (1963)j

Bliższe szczpgóty podadzą afisze.

Niemieckie papiery.
Prusk. poż. ukonsolid. 41/. 103.75 p.

dito 4 95. p.
Obligi długu państwa 92.50 p.
Prern. poż. paóit. z 18Óó 
Listy zastawne wscho-

3’/. 148.50 p.

dnio-pruskie 3’/. 84. p.
dito 4 95.25 p.
dito r- 101.80 p.

Listy zast. pozn. (nowe) 94.10 p.
dito szlązkie 3T/S —p.
dito lit. A. i C. stare 4 —• P-
dito lit. A. i C. nowe 4 —• P-
dito lit. A. i C. 4’/. 101.70 p.

List. z. zachodn.-pruskie 3V, 82.75 p.
dito 4 92.90 p.
dito 4V, 101. p.
dito II serya 5 106.50 p.
dito dito 4’/. —• P-
dito nowa I serya 4 —• P-
dito dito 4’/, —• P-

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie

4
4

95.10 p.
95.10 p.

dito szląskie 4 96.— p.

Akcye bankowe.
68.50Wrocław, bank dyskont.14

dito wekslowy|4
P-

75.50 ż.

Teatr polski v opoizie Potocki®
W POZNANIU.

W sobotę dnia 14go kwietnia 1877

WIELKI CZŁOWIEK 
do małych interesów

komedya w 5 aktach.
foczątolŁ o KOrtzillio ' B

Szkoła przemysłowa
W BRZEGU.

Jeszcze dwóch chłopców, mają- 
holenderskiego ! cych uczęszczać do szkoły przem., przy-

wołków i jałówic zdatnych do jąć może na stancyąjiod najsumienniej-

młodocianego bydła

mćj fabryce każdego czasu do obejrzenia. ■ chowu,

ÙRÏSIWIC»
ś. Marcin Nr. 65.

1 stadnik holender
.U/j roku mający.

,szą Opiekę prof. Dr. Wicherkiewicz. 
i O warunkach dowiedzieć się można 
' wprost do niego adresując fr. Brzeg 
(Brieg Rb. Breslau). (1959)

iemiec. ba 
Meiningen

‘Stowarz. dyskontowe 
Gotajski Bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 

kredyt.

dyskontowe
bank.

95. p.
100. p.
103.50 p.
66. p.
75. p. 

226.50-228-227. 
103.75 ż.
157. p.

/79.30 p.
86. p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4
^towarzyszenie immol.

dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhütte 
dito Massener 
dito Redenhütte

48. i.
72. p.

3.60 p.
28.50 p. 
64.25 p. 
22. p. 
62. p. 

2.50 p. 
3.25 ż. 

19.75 ż.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka

dito szczecińska

76.25 p.
18. p. 

110.25 p.

Kurs papierów na giełdach berliûskiéj i poznaùskiéj
¿arsz. listy zast.miejskiebrzesko-grajewska 

Galicyjska Karola Lud. 
Kolej Rudolfa 
Marchijsko-poznańska 
Górnoszląz. kol. lit. A. C.

dito lit. B.
Austr.-franc. kolej pań. 
Austr. półn.-zachodnia 
dito poi. pań. (Lomb.) 5 

W schodnio-pruska kol.
południowa 

Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw. 
Starogardz ko-poznań 
Warszawsko - wiedeńska

16.75
81.50 82.50 81 p, 
42. p.
17. p.

122.75 p.
117.70 p. 
359.50-360.50-358.50 
177. p.
126. p.

23.75 p.
97.75 p.
11.70 p.

104.50 p.
100.80 p.
—. ż.

ty
Ameryk. 6°/0 poż. 1881 
Ameryk, dto poż. 1885 

dito dito dito 
Ameryk. 5% fund. poż. 
Renta francuska 
Rumuńska pożyczka

— P- 
104.80 p. 
100.10 p. 
99. p.

103'50'
{ 84.25 Pp.

Moneta w ¡słocie, srebrze i papierach.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs. pols. obi. skarb. 
Pols. listy zast. III eni.

dito nowe
Pols. listy likwidacyjn.

4’/s
4'/s
4 
fr.
5 
fr.
5
5
4
4
5
4

raí 1

53.20 p.
49.25 p.
91.90 p.

289.90 p.
95. p.

245. p.
139.75 p.
135. p.
78.50 p.

68. p.
59.10 p.
T TT™» c>70wa1riftizf

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.28 p.

4/20/K 
161.40 pi 
238.80 p. 

81.35 p.
4
5

POZNAŃ, 13 kwietnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

98. .
94.40
95.30

10L
98.

Obligacye miejskie 
dto dto

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
3Vs
4

95^
95.50

Akeye bankowe.
• 1 , ,

Wrocł. bank dysk. ' 
Kwilecki, Potocki i Sp; 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bank hipót. w 

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

69.
65.

226’
100.
85.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. ¡4 
dto dto 4'/2

Dobrowol. poż. paúst. '41/, 
Prem. poż. państ. 1855 ;3T/a 
Obligi długu państwa |3T/a

98.
103.
131.’
92.10

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 
Bergsko-march. akc. z. 
Marchijsko-pozu. akc. z

4
4
4

83.
74.
18.

órno-szi. lit. A. iC. ak. z. 3 
dito lit. B. akc. z. 3’/a 

Wsch.-pruskie poł. ak. z. 4 
'"olej po pr. brz. 06 

akcye zakł.
;arogardzko-pozn. al 

Brześć-graj. akc z.

dito półn.-zach. akc. z. i 
dito poł.-pańs. (Lomb.) 

akcye zakł
Rumuńska koi. akc. z. 

jska kol. pańs. akc. z
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied. ak. z.:

115.

100.

86.

357.

126.
12.50

165.

Zagraniczne papieiy-
ÏÔÔ.Amer. poż. 1882 

dito 1885 
rłoska renta 
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na grn. • 
Ros.-amer. poż. z 1870 r.«

dito dito 1871 r.. 
Rosyjskie noty bankowe -

72.50

78.
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